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dla chłopców uczęszczających lub 
przygotow ujących się do zakładów
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po zjeździć w Rapperswilu.
Z  uczuciem zadow olenia przyjr. ie społe

czeństw o wyniki tegorocznego zjazdu, z uczu
ciem, iż. t. zw. „sj raw a rapi.erswiiska* prze
stała istnieć, a pozcstaje Muzeum Narodowe 
polskie, o którem należy pamiętać.

O  cóż chodziło? O reform )? T o ć Rada 
Muzeum zawsze je  uznawała za konieczne, 
w prow adzała stopniowo, ostatecznie jedaak 
trudno, przy ciągłym  rocznym  deficycie i braku 
poparcia ze strony społeczeństwa, myśleć o re
formach koniecznych. W  ubiegłym roku juz 
przypuszczono atak do R ady o zaprowadzenie 
ic f.rm , przeprow adziw szy całoroczną kampanię, 
pełną żółci, jadu, no i —  nieprawdy. Kampa
nia ta spodziewanego przez interesowanych 
skutku nie odniosła, lecz kompromitowała przez 
dwa lata b!izko instytucyę narodową. Była to 
bowiem robota —  niezgrabna, aby nie określić 
jej dosadniej. Mniej widać w niej było dobrej 
woli, natomiast czuło się inne m otywy.

W  tym roku ząjęły się sprawą sfery po-, 
ważne, p izyb yu  delegaci nie tylko z dobremj ta- 
teneyami reform i zgody, ale i z zapewnieniem  
możności materyalnej przeprowadzenia rt form. 
Z  *ym‘ ludźmi m ogła R ada naradzić się nad 
losrm  instytucyi 1 uczyniła to z chęcią, a ukła
dy te pomyśin) m uwieńczone zostały wynikiem.

Przypom nę głów niejsze czynności tego
rocznego zjazdu, znane wam zapew ne już z te
legramów.

Znikła zupełnie z widnokręgu sprawa 
przeniesienia biblioteki lub jakiejkolw iek cząstki 
Muzeum Statut, który tegoroczny zjazd R adv 
uchwalił, postanawia, iż Muzeum całe i niepo
dzielne nie może być przeniesione do jakiej 
kolw iek innej m iejscowości lub kraju i pozostać 
m jsi si Rapperswilu.

Celem silniejszego zespolenia instytucyi ze 
społeczeństwem  uchwalono postanowienie, iż 
prócz zjazdów dorocznych Rady, odbyw ać się 
będzie' zjazd publiczny członków Muzeum, któ
remu to zjazdow i R ada przedstawiać będzie do 
roztrząsania spraw y specyalnej natury. W  zjeź- 
dzie tym będą miały praw o brania udziału 
wszelkie kategerye członków (wieczyści, hono
row i, korespondenci i wspierający). Przy tej 
aposobr os ci zaznaczyć w ypada, Z członkiem 
wspierającym  może być każdy, kto opłaci fr. 5 
składki rocznej.

Najważniejszem  postanowieniem  jest w pro
wadzenie komisy naukowo-fachowej. Kom isya 
ta, złożone z 12 osób, w jb itn ycb  na polu na- 
ukowem, fachowców w sj. -awach muzealno- 
bibliotecznych, ma, jako rada przyboczna R ad y 
Muzeum, głos stanow czy w sprawacn nauko
w ego prowadzenia Muzeum, nie ograniczając 
w ładzy R ady Muzeum.

Dowodem, iż w sztlkie uchw ały i postano
wienia tegoroczne nie będą istniały na papierze 
tylko, jest fakt, iż rzeczona komisya rzeczoznaw 
ców, t. j. jej członkowie, którzy się znajdowali 
na miejscu, zabrała się natychmiast do naszki
cow ania programu reform i niezwłocznie roz
poczęła porządkowanie zbiorów Muzeum Kom i
sya  nie ograniczyła się na usunięciu przedmio
tów  rażących w  Muzeum, które tyle burzy w y
wołały, lecz zdołała jeszcze przed ukończeniem 
zjazdu zorganizow ać Jeden z projektowanych 
działów Muteum, urządzając pokoje broni i w oj
ska. Jeden z członków komisyi, p. Bronisław 
Gem barzewski, dotąd bawi w Rappersw ilu, po
rządkując w dalszym  ciągu zbiory muzealne.

N ow y statut usuwa rów nież istniejący do
tąd stan r;ec?y, że prezes R ad y był rów nocze
śnie dyrektorem Muzeum (bezpłatnie), w prow a
dzając rozdział tych dwu funkcyi i kreując po
sadę dyrektora Muzeum (płatną), na który to 
posterunek rozpisano już konkurs. U rzędiuków 
now a ustawa ustanawia trzech: dyrektora i ku
stosza dla Muzeum, oraz bibliotekarza. Posta
nowiono również, iż członek R ady nie może 
być rów nocześnie urzędnikiem Muzeum.

Pom yślnie załatwiono rćw n ież sprawę 
sprzedazy dubletów. Naby wca bowiem zgodził 
się na postaw iony na przeszlorocznym  zjeździe 
przez Radę warunek zanulowania układu, du
blety zw rócił, Rada zaś cofnęła zakaz korzysta
nia ze zbiorów  muzealnycn i bibliotecznych.

N ależy mieć nadzieję, że po tegorocznym  
zj żd ne .sp raw a  rapperswilska* przestanie 
istnieć, chyba, że przyjdzie komuś ochota po- 
warchc lenia, ale wtedy społeczeństwo samo już 
n it  pozw oli drw ić z siebie.
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Z prasy pMskiej.
Propozyeya bar. Berchtolda.

Z  powodu uoty austryackiej pisze 
wo Polskie*:

Wystąpienie ministra spraw zagranicznych 
bar. Berchtolda z propozycyą, aby między mocar
stwami nastąpiła w'. Miana zdań w sprawie sytua- 
cyi w Turcyi i na Bałkanach i zadarcia pokoju 
między Turcyą a Włochami, znalazło w  prasie 
wiedeńskiej bardzo dobre przyjęcie. Czy wystąpię 
nie 10 będzie miało poważniejsze znaczenie pra 
Ktyczne, 10 trudno przewidzieć, s w  każdym razie 
bardzo jest wątpńwe- Ale jest ono przypomnieniem, 
żr Austro-Węgry rriAją także bardzo poważne inte
resy na Bałkanach i domagają się, aby były także 
dopuszczone do głosu przy rokowaniach, dotyczą
cych jej uregulowania. Ani przy naradach w Por
cie Baltyc) im, ani też przy konferencyach dni o- 
slttnich w Petersburgu, w których zastanawiano 
się szczegółowo nad temi Sprawami, Austtya nie 
miała możności zabrania głosu. Wśród rokowań, 
prowadzonycn przez swego sprzymierzeńca i przez 
członków koalicji przeciwnej, pozostawała zupełnie 
na uboczu, jak gdyby wcale nie wchodziła w ra 
chubę. To cnCe obecnie naprawić bar. Bercntcld 
*tvstęDując _ z inicyatvwa wymiany zdań między 
♦rfStysfl icnii mocarstwami europejskimi w tej spra 
wie; usiłuje zapobiedz temu, aby uregulowanie sto
sunków na wschodzie tureckim nie nastąpiło ponad 
g ’ową monarchii, uzyskać sposobność do oświetle
nia stosunków ze stanowiska jej interesów i przy
pomnieć, że bez nej żadna decyzja dotycząca Bał
kanów zapaść nie może.

Wystąpienie takie było konieczne w interesie 
powagi monarchii z samego już względu na wra- 
żer ie, jakieby w Turcyi w państewkach bałkań
skich musiała sprawić teraźniejsza wielka dyskusya 
dyplomatyczna bez widocznego na zewnątrz udzia
łu rządu wiedeńskiego. Jeżelii >y jednak miało na
brać znaczenia praktycznego, trzebaby, aby Austrya. 
występując z propozyćyą wymiany zdań,* była t :ż 
w możności przedstawienia określonego Drogramu 
działania, któreby przewlekającą się sprawę : skoń
czenia wojny posunęło nareszcie naprzód. W  da
nych okol' cznościach jednak przedstawienie takiego 
programu jest zr względu na konieczność liczenia 
się zarówno z obowiązkami sojuszu z Włochami, 
ja*, na potrzebę okazywania przychylności dla Tur- 
ęyi, niemożliwe. Znaczenie propozycyi bar. Berchtol- 
da będzie więc polegać wyłącznie na tem, że sta
nowi ukryty zręcznie, ale dobitny protest przeciw 
omawianiu spraw blizkiego wschodu bez udziału 
Austryi, przeciw systematycznemu jej pomijaniu w 
naradach, dotyczących zagadnień, które ją w bar
dzo wysokim stopniu obchodzą.

Przeo wyborami w Warszawie.
r______

Ogłoszona urzędowa lista praw yborców  
m. W arszaw y według ścisłego ooliczenia obej
muje 46,487 osób. P raw yborry <i głosow ać 
będą w sw ych okręgach na określoną liczbę 
wyDorców, w ogólnej liczbie 80, ci zaś dopie
ro w yborcy, jak wiadomo, ze sw ego grona 
w ybiorą posła.

O tóż o w yborze posła z W arszaw y d ecy
dow ać będzie grupa, rozporządzająca większą 
liczbą głosów, właściwie w yborców .

W  zestawieniu liczbowem podział praw y
borców i wyborców na okręgi (odpowiadające

niższa:

P r a w y b 0 r c ó w
Okręg wyborców wyznania wyznania

(cyrkuł) cLrześcijaóbk, mojżeszow.
I 4 1978 330
II 5 577 1358
III 7 59o 34*5
IV 5 52 5402
V 8 160 1959
V I 7 3'35 2121
V II 8 1582 2462
VIII 7 1968 3612
IX 4 1014 196
X 4 2814 533
XI 4 3752 478
XII J 1481 1933
XIII ń 3110 697
X IV 4 787 610
X V 4 575 612

z tablicy tej jnożaa w yw nioskow ać, że

nosząca około pół ip:,iona, pozbawiona m c ż ’ 
być całkowicie reprezeniacyi w Dumie P ań 
stw ow ej.

Nie było to możliwe podczas wyborów 
poprzedaich. W ów czas bowiem w pisyw an i na 
listy wszystkie osoby, zajmujące oddzielne, nie 
opodatkowane mieszkanie. Obecnie zaś wsku 
tek .w yjaśnienia* praw yborcy tej kategoryi są 
w pisyw ani-na listy o tyłe tylko, o ile złożą od 
powiednią deklaracyę. Poniew aż zaś skutkiem 
małego zainteresowania s ę wyboram i dtklara 
cyi takich złożono nieznaczną ilość, straciła 
swe prawo wyborcze cała bardzo liczna kate- 
gorya praw yborców , w przeważającej liczbie —  
polaków.

Jako na jeden z pow odów  tego zanied
bania wskazuje .G azeta  W arszawska* na bier
ność prasy.

„Z jaką obojętnością—Czytamy tam—traktowała 
prasa waruzawska wybory ze stolicy kraju, dowodzi 
iakt, że w żaanym z wczorajszych dzienników, po
południowych, prócz „Gazety Warszawskie|“ nie 
znajdujemy ani słówka wzmianki o tem, jak się 
przedstawia sytuacya ^yborCzr w Warszawie.

„Zapracowanym* iziennikarzom naszym nie 
8tarCzvło Czasu ł eneufii, by zasięgnąć infornaacyi 
W magistracie..

„A  wszak, zdawałoby się, prasa ma obowiązek 
informować Czytelników w sprawach tego rodzaju, 
które zasługują chyba na uwrgę niemniej od „zła
manego mostku* lub od abdykaćyi Mulay Hafirla. 
W  przerażająco smutnych barwach ukajał ram się 
obraz społeczeństwa polskiego w  Warszawie w 
świetle wyborów obecnych.

Zgotowały nam one chwile, po których prze
życiu ludziom pośiaaąjąćynr jaka taką świadomość 
narodową zaprawdę „zbieleje włos*.

„K uryer W arszaw ski* szuka w yjścia z tej 
sytuacyi w tem przekonaniu, że ludność żydow 
ska nie zechce wyryskim ać bezwzględnie swej 
przewagi.

„Chcielibyśmy wszelako już dziś wyrazić 
przekonanie, że ludność żydowska, zastanawiając 
się nad tem, Co ma zrobić, będzie niezmiennie oży
wiona poczuciem odpowiedzialności, 'aka nad jej 
deeyzyą ciąży. W ybór pobła od stolicy kraju po
siada znaczenie, bądź Co bądź, rzeczowe Kraj. bez 
względu na stopier swej względnej obojętności wo 
bee wyborów, nie będzie nigdy traktów ł tej spra
w y w sdosóo lekceważący i epizodyczny. W  na 
szych zsś warnnkach speeyafLych, kiedy szczupłe 
i wciąż zwężające wie grono posłów polskich za
ledwie jradołać może ciążącym na niem obowiąz 
kom i kiedy jego spójność i harmonja v ewnętrzr 
stają się conditio sine qua non polityki w Dumie, 
osoba nawet jednego posła, choćby nawet nie sto
łecznego, nie jest obojętna. Dojrzałe i trzeźwe spo 
łećzeństwo Dotrafi zrozumieć konieczność pewnych 
kompromisów, lećz nigdy nie pogodziłoby się z tent, 
żeby jego wola, jego dążności, jego sposób p atrze 
nia na zadenia polityczne nie Dyły uwzględnione 
przez mniejszość współooywateli, rozporządzającą 
tylko w«kutek przypadku możnością dećyzyi.

Ci, którzy chcą mieć w pływ y na masy ży 
dowskie w duchu szczerze obywatelskim, posiądą 
tu wyjątkową sposobność do rzucenia rozumnych 
haseł, do pokierowania sprawą w myśl swych po
jęć społećzno-narodowych, do wysiłków, iby po
jednać trvumf doraźny z intereseu dalej i głębiej 
ujętym Nie wątpimy że takie usiłowanir ujawnią 
się w Warszawie, a chcielibyśmy wierzyć, że oka 
żą one ostatecznie, mimo niewątpliwe trudności, 
swoją skutcćznosć i wartość

Rezultat, ujrwniony przez ogłoszenie list pra
wyborców, jest bezwarunkowo przykry, ale nie po
winien być bynajmniej uważany za klęskę narodo
wą. Narzucić nam moralnie posła, którego pro
gram kłóciłby się ze stanowiskiem większości spo
łeczeństwa, nikt nie jest w możności. Nie widzimy 
nawet, kto mógłby na tem coś zarob.ć, lubo widzi 
my iuż jego s raty. Natomiast mamy przekonanie, 
że przy energicznych usiłowaniach ze “trany wszyst 
kich światłych i obywatelskich żywiołów krajo 
wych dałoby się znalt źć drogę wyjścia, wskazaną 
prze; interesy, tradyćye i poczucie “sprawiedli
wości*.

praw yborcy wyznania m ojżeszowego mają de
cydującą przew agę liczebną w okręgach: 2, 3, 
4i 5. 6, 7, 8 i 12. A  więc jednocześnie roz
porządzają 50 głosami właściwych wyborców 
na ogólna ticzbę 83 głosów  (w tem 3 głosy 
kuryi robotniczej).

Poza tem wątpliwości budzą jeszcze 2 o- 
kręgi: 14 i 15.

Niezależni" od tych powątpiewać nie ule
ga dziś wątpliw ości, że cd praw yborców  ży
dów zależeć będzie całko wicie w ybór posła z 
W arszaw y, że polska ludność W arszaw y, w y

List z Zakopanego.
(Zakopane i jego przyszłość).

IV.♦

F a lt  ludzka przepływa nieustannie, każdy 
rok przynosi nowe tysiące.

Zakopane, jeszcze przed laty trzydziestu 
wieś zapadła w odległym górskim  zakątku, sta
ło si^ od roku 1886 stacyą klimatyczną, uzdro
wiskiem, salonem letnim Polski; gromadziło 
w pierwszych łatach po tysiąc— dw a tysiące g o 
ści. Z  chwilą otworzenia kolei Chabówka— N ow j 
T a rg — Zakopane cd r. 1900 ruch wszczął się 
gw ałtow ny, na który ani Zakopane, ani jego 
mieszkańcy nie byli przygotow ani. Poczęły n a 
głe pow staw ać hotele, pensye, górale budowali 
na spekulac)^ domki dla gości, co roku przy
bywało ich no kilkadziesiąt; doszło do tego, że 
teraz przebyw a przez lato i zimę po kilka dni 
lub tygodni jakieś ro,con gości rocznie, tysiącef

osób osiada na stale w Zakopanem , budują się 
wille ni Bystrej, posuwa się ruch w coraz dal
sze strony, bo w samem miasteczku już niema 
m;ejsca.

■' Zakopane staje się wielk im  uzdrowiskiem, 
naprawdę salonem Polski; powstają wspaniałe 
zakłady lecznicze.

Sanatoryum d-ra Dłuskiego może pomie
ścić io o  osób w pokojach z całym komfortem 
nowożytnym urządzonych; przez pół roku ostat
nie przewinęło się przez sanatoryum około 700 
osób, które tu zdrowia szukały i przeważnie 
znalazły.

N ow ootw arty w roku bieżącym zakład 
w odoieczaiczy d ra Cbramca jest od trzech lat 
własaością tow arzystw a akcyjnego. W artość 
zakładu, budynków, urządzenia i 15 m oigów  
parku przenosi 3 miliony koror.. Głównym  
akcyonaryuszem  1 dyrektorem zakładu jest da- 
wny jego w:aściciel i twórca d-r Chramiec, to 
też ci, którzy tu dawniej bywali, nie w<ćzą 
w zarząazie zakładu żadnej różnicy obecnie, 
kiedy zakład rozszerzył swą firmę na tow arzy
stwo akcyjne.

Zakład d-ra Cbramca powstał przed laty 
25, w epoce, kiedy wodolecznictwo krajowi 
zdobywało sobie dop:ero pierwsze poste'unki 
na nsszej ziemi.

W ów czas mało było jeszcze znane Zako 
pane, wprowadzał je w św iat razem ze swym 
zakładem d r Cbramiec, a czynił to tak szute- 
cznie i energicznie, że przybyw ało tak dc Z a 
kopanego, jak do zakładu rok rocznie w  dw ój
nasób więcej osób.

W  c h " ili  kiedy tow arzystw o akcyjne ob 
jęło zakład Cbramca, mieściło się w niem 250 
osób. W  ioku 1910 zniszczył pożar więfcszą 
część zabudowań zakłidow ycb; Tow arzystw o 
akcyjne zabrało się zaraz do odbudowania za
kładu i odda o techniczny kierunek budowy 
i nadzór architekcie krakowskiemu p Janów* 
Perosiowi. W  ciągu półtora roku stauąi now y 
gmach zakładnwj Zajął on 3,000 m.i zabudo
wanej przestrzeni i już zdała widnieje, jako ko
losalny budynek. Zakład obecny może pomie 
ścić 350 o s ó d , jest on jeszcze za szczupły, jak 
się okazało w obecnym sezonie, gdyż r ie  mogą 
w nim znaleźć pomieszczenia w szyscy, którzy 
się tu zgłaszają.

Cisną się ludzie do tego znkładu i coraz 
więcej cisnąć się będą, bo jest on Dezrprzecz- 
nie pod każdym względem najpierw szy w kraju, 
a i za granicą mało ma rów nych. C ały gmach 
kąpie się w siońcu, a przepyszna panorama 
Tatr, roztaczająca się z okien zakładu, starow i 
obraz, któremu nigdy dość napatrzeł się i którego 
nigdy dość podziwiać nie można. T o  też archi
tekt powprawiał do pokojów tak wielkie okna, 
jakby do oranżeryi, aby mieszkańcom w yda
wało się, że mieszkają w ogrodzie. C ały front 
domu zdobią balkony upiększone kwiatami, że 
zdaje się cała wspaniali, ściana czteropiętrowe
go gmachu jednym kląbem kwiatowym

Zakład d-rz Cbramca, przeznaczony dla 
chorych potrzebującycn leczenia wodą, nie rob 
wrażenia sanatoryum, bo chociaż tw órca zakła
du zwrócił w urządzeniu najpilniejszą uws^gę 
na kygienę, jednak uczyniono to z taką w j-  
twornością i dvsicrecyą, że mieszkaniec nie ma 
w łażenia pobytu w zakładzie leczniczym, lecz 
w przepysznym pałacu

Zaprow adzono w zakładzie oświetlenie 
elektryczne, centralne ogrzewanie, nie ogrzew a
nie parą, lecz wodą gorącą, przez co utrzymuje 
się w pokojach powietrze ciepłe a nie wysu 
szone. Do każdego pokoju doprowadzono do 
um ywalai zimną i gorącą wodę, zaprowadzono 
w en tylację  elektryczną przez wtłaczanie świe 
że go powietrza do wspólnych sal i ko-ytarzy 

Największą ozdobą i pawdziwym  luksu
sem w zakładzie d-ra Cnramca są wspaniałe

fortu i w ygody może rów nać się z najpierw *’ ) - 
mi zakładami za granicą

Pod względem smaku i atmosfery sw r j- 
skiej oczywiście je prześciga.

A  obok tego dziesięć wielkich hoteli, set
ka pensyonatów większych i mnieszvch i co 
roku jaka setka domków góralskich dc w y 
najęcia. Cukiernie, kawiarnie, re&tauracye, tc- 
ati —  wcale dobry w sezonie —  odczyty, 
wiele zabaw y, dużo rozrywek, dobre sklepy g a 
lanteryjne i kolonialne, szereg szkół ogólnych 
i fachowych, niebawem  będzie gim nazjum  real
ne d ra Gofrona i Żułaskiego, za tem póią inne 
uczelnie: szkbłst w yższa dla nauki kobiet, szko
ła gospodarstwa domowego br. Z a m o y s k i e j  

w Kuźnicach.
Zakopane staje sie z miasteczka miastem, 

je s t  to nieuniknione. Można nad tem łzy s j-  
-oic, ale praw o postępu, jak prawo ew olucyi 

przyrodzie jest nieuniknione i działa z że
lazną koniecznością. Można tylko ten postęp 
opóźnić przez rzucanie mu kłód pod nogi, sUe 
niepodobna go w yganiać dlatego, że zmieni 
cechy dotychczasowe Zakopanego i . yrąbic 
dalsze szczerby w Tatrach. Naprzód może me 
nastąpią takie straszne skutki - - a  potem: 
gdyby nawet ..

Nikt nie zamieni T atr na park tatrzański, 
jak niema siły, którnby zatrzymała tę płyną

cą falę ludzką, tak i ,H ó l na Babią górę jescc 
nikt me przeniósł ani nie przeniesie, ale ono 
ta wsc trza ijno robić, to się z*-obi, jak Bóg 
da*. I Zakopane trzeba budować, i kulturę 
starą można uszanować, i klejnoty Podhala ze
brać i przerobić na wspólne poiskie dobro, jak 
sie przerobiło budownictwo podhalskie, jak się 
pizerabia muzykę ludową, j.ik -się odnawia ję 
zyk przez w pływ  wspaniałego języku Podhala, 
który tak stopił w jedną wspaniałą literacką 
całość wielki poeta Kazim ierz Tetm ajer w swera 
„Skrlnem  Podoalu* i uczynił zeń język żyw y li
teracki. A ie nie wolno popadać w przesadę. 
Dlatego, że chociażby się miało naprawdę ura
tować resztki wspaniałego budownic;wa i je
szcze piękniejszego języka, nie wolno zabronić 
wstępu Poisce do Zakopanego i skazać całe 
T atry na pierwotny stan z okresu pogaństwa.

Rozumie to sam tak bystm  F’c,*rzi i jak 
przesadził poprzednio w obroni* Zakopanego 
przed wtargnięciem miejskich ludz: i przed
zalewem pospolitości stosunków 1 obyczajów, 
tak później sam powiada:

.Z akop an e stało się czomś tak komecz- 
nem w życiu naszego społeczeństwa, że 
wszystkie drogi, któremi ono płynie, krzyżują 
się na tym przesmyku. Gdziekolwiek wypadki 
rzucą polaka, jakiemikolwiek środkami w yd o
stanie się on z mi tni życia, napewno przyjdzie 
do Zakopanego. Z  nad tundr L en y, z puszcz 
Parany, z Dalekiego W schodu czy Zachodu 
w racający do kraju w ędrow iec przedew szyst- 
kiem zawadza o Zakopane. Jest ono miejscem, 
w któretn poznaje się w ciągu kił ku miesięcy 
więcej ludzi, niż gdzieindziej w któremkolwiek 
z wielkich miast w ciągu dziesiątków lat. Po
znaje się ludzi wszystkich sfer, wszelkich uzdol
nień, losów  i nie masz w Polsce lepszego miej
sca do ob serw acji nad społeczeństwem, do 
poznania wszystkich jego pierwiastków skkdo- 
wych, do ocenieniu wartości materyału ludzkie
go, do poznania będących w obiegu idei, uczuć 
i czynów. W skutek tego powszechnego ci? żeni a 
ku Tatrom  Zakopane s t a j e  s i ę  c z y n n i 
k i e m  s p o ł e c z n y m  p i e r w s z o r z ę d 
n e g o  z n a c z e n i a ,  a świadomość tego 
faktu w yw ołuje dążność do zakładaniu lu 
najróżnorodniejszych ognisk um ysłowego ru
chu". I znów przez wrodzoną sobie przekorę 
popadł w przesadę.

Zakopane nie będrie nigdy centrum ru
chu um ysłowego i nie to jest jego zadaniem.

sale i wspólne urządzenia: westybule, hale, s i » i Na  to są polskie stolice, na to mamy inne
la balowa, czytelnia, sala bilardowa. łSala ba-1 centra w kraju, aby tam mógł s:ę ruch umyrlo 
1___ .■ 1_____    1--low a i koncertowa, jedn* z największych jakie 
wogóle Zakopane posiada, nie ustępuje w n?- 
czeoi najpiękniejszym salom w stoIicacL, kory
tarze olbrzymie, szerokie, a wazędzie pełno po
wietrza i światła.

Malowidła ścian, fryzy wykonane podług 
wzorów prof. W ładysław a Skoczylasa. Stano
wią one przepyszną całość arfystycznego urzą
dzenia.

Słowem  zakład d-ra Cbramca jest pięk
nym pomnikiem budownictwa, zastosowanego 
do celów  leczniczych i dla w ygody publiczności.

Może teraz już me będą narzekać grym a- 
śnicy nasi na brak komfortu i w ygód w n a
szych krajowych m iejscowościach klimatycznych 
i przestaną w yw oz ć pieniądze za granicę dla 
w zbogacania naszych w rogów

Zakład d-ra Chramca pod względem kom

w j krzewić A le ma racyę w tem, że T atry  
i Zakopane w historyi cyw ilizacji polskiej ma
ją swoje wyoitne znaczenie. Choroby płucne, 
które tu przywiodły pewną garść ludzi po 
zdrowie, odegrały w po.skiej cyw ilizacyi rolę 
opatrznościowego czynnika* powiada. I znów 
przesada. Nie cnoroby, ale zdrowie naszego lu
du n odhalski^ o wpłynęło na chorych ludzi 
z miasta, i tchnęło im sw ą silę i energię.

Zetknęiy się ze sobą na oałym  terenie 
partykularza, jakim mimo wszystko nie przesta
ło być Zakopane, interesy różnorodne i zetknę
ły  się ze sobą inćywidualizm y. A  że u n u  
„indywidualizm y grają*, w ięc wszczęła się 
wielka w ojna o spraw y zakopiańskie i wszczął 
się literacki huezek. Gdzieindziej także istnieją 
takie walki w sprawach m iejscowych. Tutaj 
z powodu talentu walczących przybrały zaraz
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tytaniczne kształty i rozdmuchane zostały do 
olbrzym ich rozmiarów

Z nów  wiele przesady popełniono, przed
staw iając przed całą Polską .B agn o * zakopiań
skie, kiedy to były tylko w ybryki złego humo
ru. A le  powoli uciszyly  się walki, Zakopane 
kroczy dalej na drcdze stałego rozwoju. N ie
uniknione tu są błędy, których więcej może 
popełniono aniżeli było potrzeba. U staw a Kra
jow a j  klimatyce jest szczytem tego, jak się 
ustawy nie powinno pisać. Jeżeli ze stanowi
ska praw a gm innego rozw ażać się będzie z a 
kres działania, który odebrano gminie a nadano 
stacyi klimatycznej, to musimy przyznać, że 
jest to d z i w o l ą g  jakiego w prawie admi 
nisti acyjnem nie wiele przykładów naliczyć m oż
na. Pozostaw ienie klimatyki obok gminy, po
wikłanie kom petencji w sprawach własnego 
i poruczonego zakresu działania i w  sprawie 
w ykonyw ania policyi miejscowej jest istotnie 
tak w ad'iw e, iż dziwić sie wypada, że do kon
fliktów większych nie przyszło. Na czele ciała, 
z  nom inacy' i z delegacyi pochodzącego, stoi 
komisarz rządow y, bardzo przyjem ny pan, któ
ry  co parę lat się zmienia, gdyż oczywiście nie 
zam ierza całej swej karyery urzędowej odby
w ać w  Zakopanem  i cb c: .aw an sow ać* na 
.nadkom isarza", albo na .sekretarza* czy na 
starostę. Skutek ten jest, że jck  się taki miły 
pan nare-zcie po długiem po omacku błąkaniu 
nauczy się Zakopanego i jego potrzeb i ko- 
n.eczności, wtedy zabiera go namiestnictwo 
z  awansem do Peczyniżyna, czy też do innej 
podobnej stolicy starościńskich rządów, a Z a 
kopane otrzymuje now ego pana, który tu sw e 
studya] nad Zakopanem  znów  zaczyna cd po
czątku.

T akże rozdział pcdatków  gmin aych i fal s, 
rozdział czynności między naczelnikiem gminy i 
radą gminną z jednej strony, a komisarzem i 
delegatami komisyi klimatycznej z drugiej stro
n y  jest tak powikłany, że dziw oląg ten admi
nistracyjny powinien już j akr ajrychlej złożony 
być do archiwum krajow ego, gdzie wiele ta 
kich poronionych konceptów administracyjnych 
spoczyw c w podziemiach gmachu sejm owego. 
T e n  rozdział czynności nie jest do utrzymania. 
U s t a w a  o k l i m a t y c e  m u s i  h y ć  
z m i  : n i o n ą. Z .k o p an e nie tylko jest ra j-  
w :ększem dziś w G alicyi uzdrowiskiem, .m ie j
scem klimatycznem* jak  m ówi ustawa, ale obok 
tego jest w ielką gminą na przestrzeni 40 kilo
metrów kw adratow ych i jest skupieniem kilku 
tysięcy, niebawem kilkunastu tysięcy ludzi, k tó 
rzy mają prawo do samorządu gm innego i żad
ne w zględy nie usprawiedliwiają stwarzania 
dla nich ustaw y wyjątkow ej. Tem  gorzej 
dla autorów, że naw et w yjątkow a ustawa dała 
gorsze rezultaty- aniżeli zw ykły sposób spraw o
w ania czynności gm innych wedł. 27, 28 paragrafu 
ustaw y gminnej. Zakopane powinno być poli
czone do rzędu miast i otrzym ać radę miejską 
z całym zakresem ustaw y magistratualnej.

Zakopane otrzymało od kraju wspaniałą 
drogę do M orskiego O ka Uczącą 31 i pół kil. 
z  Zakopanego przez Bystrę do Jaszczuró a ki, po- 
czem w  górę przez Toporow ą Cyrhlę przez las 
Capowski, Poroniec do H urkotnego i przez Ł y 
są Polanę wzdłuż doliny Białki do M orskiego 
O sa .

O becnie buduje kraj drugą wielką drogę 
z  Zakopanego obok wjazdu do D oliny K oście
liskiej w dolinę Chochołowską. Niebaw em  bę
dzie można całe T a try  dobremi szosam i nao
kół objechać. Potrzeba będzie jeszcze przebu
dow ać wiele dolin, pryw atną własność stano
wiących.

A le  czego naprawdę Zakopane potrzebuje 
to— proszę o przebaczenie, że śmiem taką myśl 
w ypow iedzieć— tram waju elektrycznego w sa
mem rozległem miasteczku. Zadziwiającem  jest 
dlaczego nie w yzyskano w Zakopanem  dotych
czas tak olbrzymiej siły w ody i nie przem ienio
no jej ua energią elektryczną. K olejka zębata 
na Gubałów kę jest także koniecznem przedsię
biorstw em i nie dziś to jutro będzie wybudo
w aną.

Gubołów ka jest miejscem oryentacyjnem . 
Stam tąd roztacza s i ; widek na całość Tatr. 
K olejka zębata na Gubałów kę bez wielkich 
kosztów  daje się przeprowadzić, tak że w 10 
latach może być cały koszt budowy zam ortyzo
w any.

Zakopane potrzebuje nadto kolei na Swi- 
nicę i należy wyrazić, żal, że projekt ten ini. 
D z i e ś l e w s k i e g o ,  o d t ; k  daw na gotow y, nie 
został jeszcze przez W ydział K rajow y pizepro- 
w adzony.

W iem  że są to straszne horrenda dla tych, 
którzy chcieliby widzieć Zakopane otoczone le 
gendą daw nych pogańskich czasów i każdy 
taki projekt uważa się za zamach na piękno T atr, 
za .zniszczenie pustyni," wiem że grom y cisnę 
na mnie za usiłowanie .zabicia  T atr*, ale je 
dnak twierdzę, że prędzej aniżeli się spodzie
w ają, kon’eczność ty  01 a wKroczy tu z całą sw o
ją brutalnością kapitalizmu i przetw orzy to, co 
koniecznie za ra n y  w ym aga i udostępnienia po
trzebuje. Będzie to także sw ego rodzaju zdem o
kratyzowanie Tatr.

Dobrze dzisiaj kuku paniczom najnowszej 
piutokracyi automobilami rozbijać się po Zako 
panem, które ma odległości wieksze od W ar 
szaw y, dobrze im jeździć do M orskiego O sa 
na iiUżankę herbaty, ale na takie zbytki mało 
kto może sobie pozwolić. N awet na zapłacenie 
fiakra wedie podwyższonej taryfy 28 koron nie 
wielu stać, a nie w szyscy mogą się drapać po 
Zaw racie. Niejeden zw iedziłby częściej T atry, 
gdyby były  jeszcze przystępniejsze.

Zakoj ane potrzebuje nadto zakładu w y
chow aw czego w yższego dla przebyw ającej tam 
zimą młodzieży T aka w yższa polska szkoła 
nauk ścisłych i społecznych nieraz już była 
projektowana i zaw sze wszelkie pom ysły rozbi
jały się o brak kapitału. Ludzie znaleźliby się, 
ale za mało dotąd zmysłu org« nizacyjnego i dla
tego przyjście do skutku tak doniosłego dla 
kultury polskiej zakładu opóźnia ię z roku 
na rok.

Zakopnne w ym aga zaiozenia szkoły rol
niczej z oddziałem upraw y bal, w ypasu i hodo
wli bydła, brranów  i kóz, o r iz  szkoły meliora- 
c y . łąk górskich.

Potrzebuje kuku spółek w ytw órczych, spół
ki w ytw órczej dla wyrobu sera. który m ógłby 
w spółzaw odniczyć z serami szwajcarskimi, po
trzebuje podniesienia hodowli bydła i zmelioro
w ania pastwisk, dla podniesienia m leczności za
łożenia spółki mleczarskiej i spółki masarskiej 
dla zaopatrzenia sicuie sam ego w  niezbędne 
produkty zakupywane daleko, często sprowadza 
ne z W ęgier.

C ały program  ekonomiczny jest do prze
prowadzenia. D latego z prawdziwą radością 
należy powitać m yśl urządzania corocznych 
zjm dów  młodzieży Podhalańskiej w celu oma- 
w<»nia w spćlaych  petrzeb tej części kraju.

Zakopane wreszcie powinno być centrum

um ysłowego ruchu, skądby się rozchodziły dale
kie promienie po całej Orawie, Liptawie i Spi
żu. Nie zapominajmy, że 'mamy tu do spełnienia 
wielka misyę, stare z a n ie d b a ją  dó odrobienia. 
L)9-:eście tysięcy ludu polskiego na i ęgrzech 
w Jas-ych  oczach ginie. W ęgrzy  utrzymują z n a
mi doskonałe stosunki, gotow i zawsze wypić z 
nami braterstwo (W ęgier, Polak— dwa łratąn ki 
i do bitki i do szklanki). A le  kiedykolwiek idzie
0 nasze sprnwy narodowe, w ęgrzy zawsze za
chowują się z największą rezerwą.

Nie mamy żadnego powodu szczegół uó;, 
ochraniać delikatnego poczucia narodowego w ę
gierskiego. W iem y, że ludność polś! a jes na 
W ęgrzech, do m edaw r? urzędowa statystyka 
sama stwierdzała, dopiero od r. 1880 skreśliła 
słowo „ L o n g y e l  Polak* przy statystyce urzę
dowej i zapisuje po’ akóvz na W ęgrzech jako 
„ T  o t - Słow ianów . Ludność zaś sama coraz 
bardziej lipcm ica się o zajęcie się nia, czuje się 
Dolską

Nlenja nigdzie w [kraju  stojcw nieiszego 
miejsca, aby rozwinąć skuteczniejszą agLacyę, 
celem uświadomienia narodowego polaków na 
W ęgrzech, jak właśnie Zakopane. Z trn tąd  
pow inny wychodzić pisma ludowe pisane w ję 
zyku polskim, ile możności najbardziej zbliżo
nym do gw ary polskiej na O raw ie, Liptaw ie i 
na Spiżu.

P olscy uczeni już od lat kilku śledzą za 
granicam i etnograficznemi, które się zlew ają ze 
słowac7yzuą trik, że niebawem będziemy musie
li prowadzić walkę narodową na W ęgrzech na 
trzy fronty i z węgrami, i z słowakami, i z Cze
chami, k ló izy  gw ałtow nie częcbizują Słow acyę 
Pamiętajmy, że sprawa to doniosła. Idzie tu o 
lud pclsk’ najstarszy, bid m ów iący polskim ję 
zykiem, o tlud liczniejszy aniżeli lud polski nr 
Ślązku Cieszyńskim, który w ostatnim dopiero 
wieku został dla p o lskość uratowany.

T o  zadacie cyw ilizacyjne przypada do 
spełnieria młodzieży polskiej, księżom polskim 
' nauczycielstwu polskiemu. A  sio lk ą  t-go  ru
chu powinno być Zakopane, które zawsze do- 
starczy^śrcdków na tę walkę narodową. Nieba
wem zbiera rię w Nowym  T argu  drugi wiec 
Podhalski, który o wielu sprawach w spólnych 
Podhalu mówić będzie. Nie wątpię, że się tam 
odezwie także głos obrony naszego ludu m ar
niejącego na W ęgrzech.

Istnieje na W ęgrzech kw estya polaka, 
Należy ją  zbadać i podnieść.

Witold Lewicki.

2 prasy [rosyjskiej
M ienszykow rozpisał * s ię V  tem, kogo w y

brać należy do czwartej Dumy i wygłomł z te
go powoau kilka w cale niezwykłych, jak  na 
łamy organu suworinowskiego, myśli.

„Jako człowiek — pisze Mienszykow —  który 
pracował w ciągu tych pięciu lat dużo r.ad stworze
niem partyi nacyonalistów, powinien byłbym, zda
je sie, przekonywać swoich współrodaków, iby 
wybierali tylko nacyonalistów. A le ja z całego 
serca nie radzę im *ego Czynić.

.Osobiście, je; eli mi dadzą 1’ prawojwyboru, 
poszukam w tem mieście, w któ-em irieszkam, 
iioeriwych nacyonalistów i oddam im swój głos. 
Jeśli uedzie takich za mało, poszukam uczciwych 
prawicowców, nastęDnie uczciwych paździerrikow- 
Ców, i nareszcie, pon imo całego -strv,tu do źydo- 
kadeCkiej parljl —  gdybym spotkał zupclme uczci
wych kadetów | ochoizturs rosyjskiego, to—w bra
ku krndydatów bar dziej buzkieb — oddałbym głos 
nawet ni takich kadetów. Partyjnej różnicy zdali 
z nimi nadaję poważne znaczenie, ale ,ak dalece 
ufam sumieniu i talentowi, że istnie n i; tych ostatnich 
hyłoby dla mnie dostateczną rękojmią: jest to rzecz 
memożliwe aby Indzie o krwi rosyjskiej, uczciwi i 
utalento”. mi, mogli v  jakichkolwiek wrrumcach 
zaradzić Rosyę. Uczi iw y 1 utalentowany konser
watysta, tak samo jak uczciwy i utalentowany ra 
dykał, aą, 7daje nu się, mniej niebezpieczni w Du
mie, .aniżeli wątpUwej wartości nacyonaliści i wo 
lałby mjpierwszych^ajnie^osiatnićh1'.

W  następnym zaś artykule przcdwybor- 
,-zym widzim y Mienszykow a w postaci autono- 
misty. I znowu słyszym y parę nie po nowo- 
wremieńsku brzmiących frazesów.

„Nie należęjdo liczby tych :rosyau nacyonali- 
stówf którzy negnją autonomie inorodCóv-," Maro 
odmienne w tej ‘ prawie zdanie. Gdyby tę kwestyr 
posfawioro poważcie, stanowczo wypowiedziałby n 
się nietylko za rachowaniem autonomii Fmlandył i 
Bu chary, ale tr.kie za przywróć, nietn autnnoiaii 
Polski, -niesionej Ło lat temu. I Litwa, i Gruzya,
1 Armenia, jeżeli istotnie pragna autonomii,ipow in
ny ją dostać —  i to leży nie w ich interesie, ale w 
interesie Rosyi".

M ienszykow p-agnie, ażeby w rogie dla 
Rosyi prądy zostały zlokalizowane,

„Ją myślę, że istotne zadanie rosyjskiego na- 
cyonalizmu polega me na tem, aby zrusyfikować 
plemiona obce (zadanie efemeryczne i nie na siły 
rośyan), le na tein, aby uCzynic j t  nieszkodliwemi, 
a n 1 to jest jeden tylk j  środek -  odeprzeć zalerr 
inorodców, zmusić ich do odejścia".

lY zyte  n M ienszykow przewiduje odważnie 
nawet najdalej idące kohsekw eneye.

„Powie ktoś, że kresy autonomiczne dążą 
zwykle do oderwania się. Cóż stąd —  wyobraźmy 
sobro nawet znpełi ne oderwanie się takich kresów, 
jak Finlandya, Polska, Armenia... Osobiście bylDym 
szczęśliwy, gdybym do tego dożył. Uważałbym, ze 
Rosy a wyzbyła się swoich małych wrogów i ooco 
plemiennych pasożytów".

D oszedłszy do tyęh pięknych wniosków, 
spostrzega się jednak Mienszykow, jak dalece 
są nierealne i stwierdza, że idea autonomii nie 
ma powodzenia w R osyi.

„Niech i tak będzie — godzi się z rezygna- 
Cyą; ^przekonany o niemożliwości przyjęcia tej my
śli, twierdzę, że byłaby ona dla Rosyi jedynie zba
wienną".

P/M ienszykow  lub i ekstraw aganeye. A n ar
chizm jego ducha nie cofnie się rrzed  zaprze
czeniem publicznem tego wszystkiego, czemu 
gorUwie służył A  i czytelnicy organu Suw orina 
w ybaczą mu to z łatwością. W iedzą oni dobrze, 
że teoretyczne uznanie autonomii nie przerwie 
tej kampanii kłam stwa i prowohucyi, jaką 
tenże .autonom ii,;!" uprawia i uprawiać będzie. 
Uczyni to go tylko w tych umysłach bardziej 
„interesującym ".

0 )

Ocena III Dumy,,
W edług iiiformaCyi Rusk. Wiedomoati", mi

nisterstwo spraw wewnętrznych otrzymało już od 
32 gubernatorów sprawozdania o przebiegu kampa
nii przedwyborczej i nastroju wyborców.

Gubernatorowie stwierdzają, że ludność inte
resowała się 3 cią Dumą tylko podczas pierwtizcj 
sesyi. Przyczyną obecnej obojętności jest niezado 
wolenie z wyników prac Dumy. Średni i drobni 
właściciele ziemscy są niezadowoleni z III Demy, 
dlatego że niedbść pilnie baczyła na sprawy rolni
cze. S rery przemysłowo-handlowe są niezadowolo
ne z ciągłych zbrojeń, spodziewając się nowych

Ciężarów poiatkowych Ludność miejska nabrała 
przekonania o bezsilności Dumy, która jest tylko 
dodatkiem do biurokratycznej maszyny.

Ogól skarży się na to, że Duma zawiele po
święcała uwagi sporom partyjnym i ramało intere
som mas wyDorCów.

Określając stosunek wyborców i posłów, za
znaczają guberratorowie, że najbardziej stosunek 
ten zaCiesnia^-się na gruncie skutecznej obrory 
przez posiów interesów lokalnych.

Ze spraw ogólnego znaczenia cenione są naj
bardziej sprawy, “które mają znacżei e praktyczne; 
budowa kolei, reformy sądowe, obniżenie podatków 
i l. d. A  i w tej dziedzinie Duma zdziałała bar
dzo mało.

Chłodny nastrój ludności w  stosunku do po
słów został spowodowany, zdaniem administraCyi 
guhernialnej, priez rozdział, jaki panuje pomiędzy 
pbsłarnita wyborcami z powodr braku zgromadzeń 
legalnych, na któryćl? pose! mógłby udzielać wyia- 
śnień i porozumiewać sie z « yborćami. Rozdzia* 
siwąrzali też Często sami posłowie, którzy ze zbyt
niej „ostrożności" nie starali się nawet porozumieć 
z wyborcami.

O obecnej kampanii wyborczej mówią guber
natorowie tylko tyle, że odznacza się onr absen- 
teizmem, ponieważ ludność uważa wybory za Cięż
ki obowiązek. W ielu posłów październik owsów i 
nacycnalistów 'm a słahe szanse na pozyskanie man
datów. Dużą popularnością Cieszą Się na pre wincyi 
bezpartyjni działacze o znanych nazwiskacń, którzy, 
zdaniem ogółu, mogą być najlepszymi przedstawi
cielami interes’ów lokalnych.

Nicea w sierpniu.
Słoneczne kąpiele! morskie kąpiele! oto 

rada, jaką słyszy wielu pacyentów od lekarzy. 
Pakujesz walizę i jazda do Abazii, na Grado 
lub do W enecyi. W szędzie p rzecen ien ie! Scish 
w hotelach, a w zakładach kąpielowych długo 
cztkać musisz, zanim dostaniesz kab:nę Z  tru
dem wynajdujesz na piasku śuebe miejsce i za
czynasz rozumować, czy koniecznie musisz zn o
sić tyle niew ygód?

L eżysz na miejscu, gdzie leżał przed go- 
dtiną jakiś ciężko cuory, a przed dwiema g o 
dzinami mr.że zarażony... C zyż niema na poiii- 
duiu innych miejscowości, gdzie możnaby było 
w ygrzew ać s ę na słońcu i chłodzić w morskich 
fałach!

O pow iansno przy table d ’bote, że niektó
rzy niezadowoleni ze ścłśku pojechali nt> P i- 
wieręjprancus^ą. Nie nam yślając się długo, ku 
piłem bilet kolejow y i nazajutrz wysiadłem w 
Nicei i nie pożałowałem tego kroku. Słońca d u 
żo na błękitnym brzegu, fała pracuje silnie i 
należycie, w  hotelach pokoje do wyboru, w pen- 
syonucie warszawskim  pani Szczukowej (piać 
Magenta Ns 1) wikt polski, w yborny, lekc.rz poi-;, 
ski dr. W alew ski nie ty1 ko cię leczy, ale służy 
w skazó’ ik a m iji w szdkiem i ranami chętnie i ży 
czliwie, w K cle  Polakiem Cercie Pblonais rue 
Ha!evy 14 czytelnia i w ypożycza1 ni? książek, 
i czegóż można sobie życzyć więcej?

A  po kąpieli co za Idealne snkcery nad 
morzem! Z^jednęi strony palm y w yciągają rar- 
rząco ku niebu ranLona, 1 drugiej morze rireni 
się szaUrami, tu*-Kucami, lub granatami, a słońce 
zapala na ruchliwej fali Tkierki skrzące, w 
dali wdzięczą się na górach wille, tonące w 
zieleni podzwrotnikowej. T akiej promenady uie 
ma ani Lido, oni Grado, ani żadne inne miejsce 
kąpielowe.

N:ic dziwnego, że Nicea i w zimii i w Je
cie tak chętnie nawiedzam, bywa prżeż tborycb 
i rekonwalescentów , pragnących w ygody, od
poczynku i kuracyi.

Swój. 1

Z życia prowincyi.
Wizyta oaster«ka w Pcłonneip.

Po mozolnej pracy w  Berdyczowie u K ar- 
melitów i w kościele św . Barbary J . F  biskup 
L . Żarnow iecki dnia 25 lipca wieczorem przy- 
uył do Polonnego wraz ze sw ym  sekretarzem 
ks, kan. Zdanowiczem . Na stacyi J, E  spotkał 
miejscowy proDoszcz ks. Stanisław  Cichocki z t  
swoimi pat ananaińi. O godzinie ósmej wieczo
rem J. E- odbył uroczysty ingres do kościoła 
wspaniale przystrojonego na rew n ątiz i w e
wnątrz. Po serdecznem powitaniu pasterza 
przez proboszcza, J. E, wstąpił na ambonę i 
gorąco przemawiał o celu sw ego przyjazdu, do 
licznychi tłumów. U dzieliwszy pasterskiego b ło ' 
gosławieńśtwa celebrował śolenbie z w ystaw ie 
mem Najśw iętszego Sakramentu nieszpory, po 
cżem słuchał spow iedzi do 11 godziny. Kościół 
dookoła otoczyli licznie zebrań, kapłani, słu
chając św. spowiedzi. Na tę wielką uroczystość 
św. A n n y  przybyU: ks. prałat Stawiński, ks.
dziekan H ołyńsk’ , ks. dziekan Milanowską ks. 
Gruszczyński, ks. Burzyński, ks. Sobański, 
cs, Pawilczus, ks. Lengw inas, ks. Bąeżfcowfki 
(junior), ks. M aiszycki, k s . Skokow ski i siedmiu 
alum row.

D qja 26-gc J. E. Spowiadał oći g . 7 rano 
do sumy, ktA-ą uroczyście celebrował; przed 
nabożeństwem zostały w ygłoszone dwie nauki: 
w kościele przemawia! ksiądz K . Stawiński, na 
dworze z ambony ks. Zdanowicz.

Tłumy, pobozrych wypełniały kościół, 
cmentarz, w ały i place wszystkie.

Po solennej procesyi J. E. rozpoczął bie
rzmowanie, które zaledwie skończył po g. 9 ej 
wieczorem.

T akiej pracy było trzy dni; codziennie 
spowiedź, celebra, pesterskie przem ówienia, 
udzielanie św . sakramentu Bierzm owania Przez 
te dni do św sakramentu Bierzm owania przy
stąpiło 4,533 osób. Pracę utrudniał silny w .atr, 
niosący całe tiim anj ki r_u i piasku

D  27 lipca wieczorem J. E. biskupa Ż a r
nowieckiego w otoczeniu ksitży  podejmował 
w uroczej Hamerni, rezydencyi kolatorów br. 
K arw ickich, gościnny gospodarz.

Nazajutrz, d. 28 go lipca, po nieszporach 
J. E Pasterz długo modlił się przed N ajśw ięt
szym Sakramentem. Ukazał się baldachim i Je
go Eksceieucyę procesyonaloie odprowadzono 
do bramy tryumfalnej, gdzie srały juz w szystkie 
pojazdy.

Ńa dworcu kolejowym  Jeszcze raz lud że
gnał odjeżdżającego Pasterza, a gdy ruazył po
ciąg, słyszeliśm y długo: „E óg  zapłać", „Niech 
żyje!"

K R g p f t f t  r f i m a c T O M L M .

(Z p im  i od Sonwt-o«.3rnfdw )

— Lipowiec, 3 sierpnia W  dniu 29-^0 
bież. mies. w miasteczku Zozow ie urządzona

będzie staraniem ziem stwa pow irtow ego w y 
stawa rolnicza (tyDu włościańskiego), któi ał 
przeciąsrnle się do 2 września. W ysti. vy po
dobne ziemstwo zamierka urządzać corocznie, 
przesuwając takowe z jednego miasteczka do 
drugiego, by umożbwić tym. SDosoben, włościa
nom dostawę inwentarza - ułatwić dostęp.

M ają one jeszcze na celu wyjaśnienie 
stpnu hodowli inweutarZa żyw ego, Ogrodow- 
nictwa i wytwórczości u włościan, przyczom 
głóvu em  zadaniem będzie wykazanie braków 
w pom ienioaycb gałęziach w celu usunięci" 
takowych w przyszłości.

Byłoby rzeczą Słuszną, aoy i s.ięksi w ła 
ściciele ziemscy naszego pcw iatu przyjęli udział 
w wystan ie zózowskiej przysyłając eksponary 
w zakresie rolnictwa, hodowli bydła i koni 
etc., które m ogłyby służyć jako w zory godnt 
naśladowania. Byłoby to jednocześnie przeko
nywującym  dowedem, że lezy im na sercu 
podniebienie aobro oytu i gospodarstw w ło
ściańskich.

— Nowa cukrownia, w  Janpolu W o 
łyńskim wkrótce rozpocznie się budowa cukro
wni. Zrtożyciebm i nowej fabryki są miejsco
wi właściciele ziemscy hr. Kossakowski, br. 
Colonna-Czo”nowski, br. Lam eyski i inri.

fi odnowiMiii kcśpiiif? N. N?rji P. 
w Berdyczowie.

W oią kresow ego społeczeństwa polskiego 
postanowione odnowienie starożytnej świątyni 
berdyczowskiej, tego wspaniałego zabytku n a 
szej pobożności, naszej kultury i ducha naszego 
w tym kraju, rozpoczęte kosztem ofiar i skła
dek na początku lata roku zeszłego, d oprow a
dzone zostało w  chwili ebecnej do tego stopnia, 
iż m ożebnt jest zakończenie w roku bieżącym 
całej restauracji zew nątrzntj gmachu kościel
nego.

Spraw ozdania 'izc :egółowe o przebiegu i 
posLępIe robót restauracyjnych były podawane 
do wiadomości powszechnej d. 17-gó sierpnia 
19 11 r. w Ns 214 „Dziennika K ijow skiego" i 
d. 2 -go lutego r. b. w Nt 31. L isia  ofiaro
daw ców  rów nież od czasu do czasu jest og ła
szana

RoDOty są prowadzone przez ńiegłych i 
sumiennych m ajstrów pod dozorem wybranej 
z łoDa komitetu restauracyjnego komisyi w yko
nawczej, w składzie której jest budowniczy 
miejski, ą pod kierunkiem naczelnym znanego 
arebitekty w arszaw skiego S. Szyllera, i postę
pują szybkim krokiem. W  obtćńej chwili grozi 
ia p zykra perspektywa zupeinego wstrzym ania 
dla braku środków niezbędnych dla ic{i prow a
dzenia.

Składki i ofiary (7 pozwolenia m iuiitra 
spr. wrwfii. w trzech guberniach zbierane), ja 
kie w pierwszych czarach zawiązani! się komi
tetu dość obficie do kasy jego  w płvw ały, w ro
ku bieżącym zupełnie niemal uslaiy. Nie prze
sądzając przyczyn takiego stanu rzeczy n:e 
możemy wszakże upatryw ać ięb ani w nagłęm 
zubożeniu społeczeństwa nasrego, ani też w 
zniechęceniu je g c  do spraw y, którą z taną mi
łością i zapałem podjęło

Przyczyny obecnego zacisza mogą być n a
tury przypadkowej i przemija ącej, w pływ a to 
jednak h a  stan robót w icb fazie obecnej iiaj-; 
niekorzystniej.

Potrzeba nie wiele, potrzeba kilku tyoięcy 
rubli, żeby roboty nie zostały p rzerw ale , żeby 
w roku bitźącynj kościć1 w ią z  z wieżą dzwom - 
czą zosta! przyobleczony w  nową, świeżą 1 n_ 
wieki trw ałą szatę zewnętrzną.

Biakuie n= otynkowanie i onłworzenie 
płaskorzeźb na frontowej ścianie kościoła, na 
koustrukcyę stylow ych balkonów, zreslaurow a- 
nie kruźgatfka, 53 "apłaćenie będących w robo- 
cic pięciu figur kam enbych, na pokrycie mie
dzią i otynkowanie w ieży dzwonniczej, zapłace
nie wziętych na rachunek komhetu m ateryalów 
i t. p. inne w yaaiki.

W  tak truJ iych okolicznościach komisva 
wj’koaaw cza rachuje na uczucia religijne i oby
watelskie 01 az na ofiarność naszego ogółu, k tó
ry okaże energiczne i rychle poparcie zsłgrożc- 
ńej soraw ie *).

D-r S. P.
I ■ a M M  sOM tiaś

Małżeństwa mieszane na 
Wołyniu.

W  uzupełnieniu wi domoici naszego kores- 
bondenta podajemy z „Rieczi" notatkę, dotyczącą: 
tej sprs vry.

Oióż na mieszane małżeństwa katolików z 
prawosławnymi pozwala synod wszędzie z w yjąt
kiem ?ub. wołyńskiej, a to z powodu protestu 
arCh. Antoniusza wołyńskiego. „Duchowieństwo wo
łyńskie w ostatnich czasach wyDowiedziało się za 
tem, ażeby małżeństwa mieszane były doouszCzalne 
i na Wołyniu. A ic arch. Antoniusz i nu ten raz 
nie udzielił swego zezwolenia i złożył zarazem w 
synodzie mcmo-yał, w którym obstaje przy zakazie 
małżeństw mieszanych i dowodzi, że powoływanie 
się duchowieństwa wołyńskiego na to, iż zakaz zs- 
wi< rania małżeństw mirszcnych jest przyCzyrą 
przechodź, nia prawosławnych na katolicyzm, jest 
b szp^dsiawne. Wł«dze duchowne nakazały wszyst
kim oarochom wybadywać narzeczonych, którzy 
oznajmili, że Chcą przejść na katolicyzm skutkiem 
tego, iż nie pozwolono im na małżeństwo z os.^bą 
wyznania^katolickiego—Czy pozostaliby prawosław
nymi, gdyby zezwólono itn zawrzeć małżeństwo 
mieszane.

Z otrzymanych przez władze duchownn in- 
formaiyi wynika, że bez względu na obietnice Co 
do możliwości zawa rcia ślubu mieszanego więk
szość badanych oznajmiła o stałym zamiarze przej
ścia na katolicyzm".

Listy wyborcza.
L isty  wyboreOw z mis sfa K ijow ą zostały 

już odesłane do k?nceisry. policmajstra, który 
rozesłał je do poszczególnych cyrkułów. W y-

*) Ofiary należy przysyłać albo do iąk 
skarbnika komitet:- restauracyjnego p. Augusta Po- 
hoSkiego (Berdyczów, f . bryka S- enkera). albo do 
B erd yczow skiej Oddziału Rosyjskiego Handlowo 
Przemysłowego B-nku na specyatny „ r a t h u  ™ek 
s k a r b n i k a  k o m i t e t u  r e s t a u r a c y i  k o 
ś c i o ł a  Sfe 2785".

dział statystyczny zarządu miejskiego ułożył li
sty owe w  dwóch egzemplarzach, z których je 
den zaw iera osoby z nazwiskami i imionami o 
brzmieniu chrześcijańskiem, drugi zaś nazwiska 
i imiona czysto żydowskie. Obowiązkiem  za 
rządów cyrkułow ych będzie teraz w ybrać z i-e j 
listy osoby, posiadające nazwiska i imiona 
chrześcijańskie, lecz należące do osób narodo
wości żydowskiej, a następnie sprawdzić, czy 
ośdo$r te pósiśdaiją praw o bezw arunkow ego z a 
mieszkiwania w K ijow ie. D ruga lista zostałr 
odesłana policyi w  ctlu  wykreślenia z niej ż y 
dów, nie posiadających bezwarunkow ego p ra 
w a stałego zamieszkiwania w K ijow ie.

D o drukarni zarządu guberni ilnego n a
desłano już listy osób, mających praw o uczest- 
niczeria  w  wyboracn do I V  Dumy Państw o
wej na mocy cenzusu przem ysłowego. L isty  
te o ra z]SUrty praw yborców  miejskich i w ie j
skich z niektórych powiatów mają być roze
słane jutro przy Ns 89 „Kijowskich W iadom o
ści G ubem ialnych*.

Prawyborcy miejscy z pow. kijowskiego.
Lista praw yborców  miejskich pełnocenzu- 

sow ych z powiatu kijow skiego obejmuje 714  
praw yborców.

W edług Cenzusu 627 z nich posiada ńra- 
wo udziału wyborach do Dum y Państwowej 
,ia m oer posiadania nieruchomości i 87 r a  
mocy opłacania podatki przem ysłowego.

W edług narodowości wśród praw yborców  
miejskich pelnocenzusowych z powiatu kijow 
skiego widzimy: 656 zyao y (601 z cenzusu n ie
ruchomości i 55 z przem ysłowego), 47 rósyan 
(23 z cenzusu nieruchomości i 24 z przem ysło
wego), 8 poiakow (3 z cenzusu ni sruchomości 
i 5 z przem ysłowego), 2 niem ców (z cenzusu 
przemysłowego) i 1 mahometanin (z cenzusu 
przem ysłowego)-.

KRO N lK  A
K a 1 •  i  1 a 4 x y  k.

Uziś 7 (19) Kajetana W., Donata B. M.
Jutro 8 (20) Cyryaka.

stanca *  $«dx. v m . 50
SacWS^ srane;. •  gadc. 7 tła. i t
Dłwgeiś dnia g a li ,  14 ■ 15.
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RokU 1651- P iw o ło czy  na U krainie u- 
miera książę Jeremi W iśniow iecki, w ojew oda 
ruski.

—  Kar> prasowfc. R edaktorow ie gazet 
„K ijew . Pocz *, F  K arpow , i „K uew sk. M yśli" 
I. T am aw sk 1 z rozporządzenia gubernator, ska
zani zoslali w drodze administracyjnej r.a g rzy 
wny każdy z o so tn a  w ilości 500 rb lub 
3 miesiące oresz‘ u zr artykuły wstępne w nu
merach z dn 4 sierpnia, poś» lęcone wypadkom  
nad Lena

Niezależnie od tego redaktor gazety „K ij. 
P ocz.", F. K arpow , ża notatkę p. t. „O  w yp ad 
kach nad L e r ą " , zam ieszczę j ą  w numerze 
z d. 2 sierpni*, skazany zośiai w  drodze adm i
nistracyjnej ua 309 rb. grzyw n y z zamiana, 
w raztc niezapłacenia 2-miesieci.nym aresztem

—  Echą zabójstwa Stołypma. W czoraj 
z ra” ? przybyłego do K ijow i dla prowadzenia 
śledztwa w spraw ie zabójstw a StołypM a— sena
tora Szu .gins odwiedził gubernator kijow ski. 
W  dzień Senator złożył w izyty generał-guber- 
natorowi i gubernatorowi.

Do rozporządzenia senatora delegowano 
kilku urzędników policyjnych.

W czoraj senator prowkdził rozm owę z p ro 
kuratorem izby sądowej Czaplińskim i indago
wał niektórych urzędników poucyi

Senatorow i wręczono materyał, zebrany 
przez sędziego śledczego w sprawie fałszerstw 
i defraudacyi, popel lionych przez byłego n a
czelnika kijowskiego wydziału ochrany podpuł
kownika Kulahki.

—  Z wystawy w  tych dniach odbyło
się zebranie organizacyjne sekęyi maszyn i na
rzędzi rolniczych. Na prezesa sekcyi obrano 
gubernialnego agronoma ziem skiego J. Czerny- 
sza, na sekretarza S, Poźydajew a. Na posie
dzeniu obecny był przedstawiciel departamentu 
rolnictw a W.  Sazonow . Postanow iono mięazy 
innemi urządzić podczau w ystaw y specyalne 
kursy dla gospodarzy wiejskich, dem onstrować 
pełny inw entarz m aszynow y dla w zorow ego g o 
spodarstwa włościańsk>ęgo, zebrać m oż'iwie 
rszystkie prace drukowane, dotyczące budowy 

maszyn. oDracować mapy poglądowe, w ykazu 
jące stan budowy maszyn w R osy., działal
ność rządu i zienąstw w dziedzinie rozpow szech
nieni! m aszyn rolni-zych; zw ołać w  czasie w y- 
stew y zjazd fabrykantów maszyn roim czych 
i rolników, i ogłosić konkurs u l  projekt w że
rowej fabryki siew ników  i żniwiarek. U dz'eloną 
przez departament roln-'cfwa zapom ogę w su
mie 5 tys. rubL na urządzenie konkursu uzna
no za niew ystarczającą I postanowiono prosić 
o powiększenie tej sumv

— Posiedzenie gub. komisyi do spraw 
miejskich i ziemskich. Dziś o godz. 2 po poł. 
w lokalu zarządu gubernialnego odńędzie s ;ę 
pod przewodnictwem gubernatora posiedzienie 
kijowskiej komisyi guberuialnej do spraw  
mieiskich i ziemskich. Porządek dzienny posie
dzenia obejmuje między innemi następujące 
Sprawy: o przekroczeniach służbow ych urzędni
ków  zarządów miejskich m. Zw in ogt ódki, R a 
domyśla, Czerkas, S kw iry  \fcasylkow a, oraz 
zarządów mieszczańskich, husko-ładyżyńskiego, 
białoceikicw skiego, hostom elskiego, maohnow- 
skiego, motyt-yńskiego, piiskow skiego, spiczy- 
nieckiego, ta*-gowickiego, fastow skiego i czarno- 
bliskiego; sp raw a pozw olenia ziemstwom po
wiatów czehryńskiego i tarzszczaóskiego na ko
rzystanie z kredytu w oanku państw a— pierw 
szemu dc w ysokości 100 tys. 1 ubli, drugiemu—  
do 90 tys. rb. o~az na zaciągnięcie pożyczek: 
ziemstwu sswmskiemu w  sumie 26 tys. rb. na 
budowę telefonów i czehryńskiem u w sumie 
15  tys rb. na nabycie posesyi dla lecznicy po
wiatowej.

Z  pośród spraw  miejskich kotnisyŁ roz
patrzy: u cb w i.ę  kliowskiej rady miejskiej w
sprawie wydatk- w anie 983,838 rb. 20 kop. 
z pożyczek zaciągniętych na założenie lom bar
du i budowę kosza- , —  na rozmaite pilne po
trzeby miejskie: projekt przepisów budowląnych 
dla m. Kijow a; preliminarz m. Czerkas na 
r. 1912; spraw ę określenia pensyi dla miano
w anych przez administracyę: prezydenta m. Hu
mania W . Dołbina i członka czehryńskiego za 
rządu ziem skiego A- Zacbariew icza, oraz skar
gę na nadużycia, jakie rzekomo miały miejsce

i ■
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podczas w j borów do zarządu mieszczańskiego 
w  H jm aniu.

—  Przeniesienie s ta c y i m iejskiej. M iej
ska stacya kolei Południowo-Zachodnich prze- 
niesiiraa została do domu w lasaego przy ulicy 
Puśzkińskiej Ne 14 Niebawem do tegoż gmachu 
zostarie przeniesiony oddział kom isyjao-pożycz
k ow y wydziału handlowego kolei Południowo- 
Zachodnich.

—  Z kom itetu  rozdzielczego. K ijow ski 
komitet rozdz eiczj p odejt do wiadomości, iż 
na 26 lipca r. T). zaległości ładunkowych w o- 
brębie okręgu komitetu kijowskiego nie było. 
W ogó le  w ciągu tlpci żadrycb trudności i 
zw łoki w przewozie ładunków nie było.

—  Ulepszenia w biurze adresuwem M iej
skie biuro adresow e niebawem zostanie prze
niesione z zajm owanego obecnie lokalu do do
mu N° 10 przy zjeździe W ozniesieńskim. Pocz 
tów ki biura bedą sprzedawane obecnie w wielu 
sklepach po cenie zniżonej z 12 na 10 kop. 
CTpirócz tego biuro uazielać będzie inform acj i 
telefonicznie; kartki abonamentowe na otrzym a
nie 5 adresów rów nież sprzedawane będą 
w różnych sklepach po 50 kop. ( ic  kop. je 
dną informacyę). Dla otrzyinan.a żądanego a- 
dresu telefonicznie należy zakom unikować swój 
adres, numer telefonu, abonamentu i informacyi 
na nim, oraz imię, jm J pjća j nazwisko poszu
kiw anej osoby. Żądana i l  formacya bedzie. do
starczona telefonicznie w  ciągu 5 minut.

—  P rzyjazd  czectiów . Kurator kijowskie 
go  okręgu naukowego otrzymał wczoraj fede 
gram  od prof. Holmaha, iż wycieczka słiiehu- 
czOw akademii handlowej w Bernie Morawskim 
przybędzie do K ijow a dziś o godz. 6 min. 15 
rano

—  K u is y  dla n au czycieli g im n astyki.
Mi usterstwo ośw iaty asygnow sło  dla kijowskie
go okręgu naukow ego 3,400 rb. n a  urządzenie 
w r. b. kursów dla nauczycieli gimnastyki 
W K ijow ie. K u rsy  trw ać będą od połow y sier
pnia do połew y prździcrniaa

—  0 w odonfąyj. Ń a skutek skargi wła- 
ścic'eli domów przy ulicach Buljońskiej i Ba- 
lyja , gubernator zwrócił się do zastępcy p rezy
denta miasta z zapytaniem, jaki los spotkał 
Uchwałę rady miejskiej w sprawie urządzenia 
W pobliżu wspomnianych ulic studni artecyj-I 
śkich i przeprowadzenia wodociągów , na co 
miano użyć tym czasowo część zrealizowanych 
już pożyczek, któ-ą zamierzano pokryć następnie 
3 sum p o T c zk ' na w odociągi, o r .z  w yznaczyć 
lic y ta cję  n ś  w yżej wspomniane roboty. i

—  lap ftm o ga . Na kńocy Najwy£fc'£'go 
pozw oleń”  miejska szkoła handlowa w Zw ino- 
gródce otrzym ała bezprocentową pożyczkę rzą
dow ą w sumie rć> tys. r b , ped warunkiem 
spMcema je j — n agu  Uu. 15

—  Z^m kiJęcie sta b y l le k a rsk ie j S ta c ja  
lekarska „T o w arzyrW a n o ća jch  dyŻLrów lekar
skich • , 'iniesz-ząca s*ę w  -atuśżft, z p o ro d u  od- 
n iwiania Lokalu będzie zanikn;ęł a do d. 1 go 
września..

—  Rewizye klubów . Ubiegłej nocy po- 
licya dokon iła  lew lzy i wielu klubów k:jow skich 
w celu przekónania się, czy przestrzegane śą 
przepisy o grze w  loto, w ydane przez guber
natora.

Jak się okazało, w n*tktórjcb klubach 
zaprzestano tej g ry  zhpeiłnie.

P r z j  o^r-wdzaniu ksiąg w klubie kijow 
skiego T -w a  dram atyczzego, skonstatowano, iż 
adm finsir cya takow ego w celu przyciągnięcia 
jaknajwięvszej‘ ilości gri.cży zapisyw ała w szyst
kich gości, n 1' pobierając od nieb składek 
członkowskich. Ogółem  członków klubu oaazało 
się 1 , 115,  z których większość nie miała nic 
w spólnego ze sztuką dram atyczna.

Policya spis: . protokół.
—  Z ap asy  cukru. W edług danycu w y 

działu cukrow niczego guberni aińego zarządu 
akcyzy, w cukrowniach gubertńi kijowskiej w: 
początkach czerw ca cyło cukru wolnego: kry
ształu— z górą 3 mil. pudów, rafinady w pia- 
skow niach-rafiheryach okólo 200 tys. pudów; 
cukru zapasu wolnego: krysztam  okol" 10 mil.: 
pudów, ra fin śd j około pół miliona pudów; zi.- 
pasu nietykalnego: kryształu około 2 mil. pu
dów, rafinady ÓKcło 200 tyś. piidów. W  ri.ii- 
neryacb liczono z górą i 1!., miliona pudów ra- 
finady

OSOBISTE.
—  Dowiadujem y się, że p. M‘chał W ę- 

gliński, ródem z K ijow a, uzyskał .dyplom  na 
w y d zia e  agronom cznyn w Lipsku.

—  KRADZIEŻE. Wci-oraj w  nocy kilku zło 
dz ei wtargnęło do meezkapia pułkownika Perewa 
w  d. Nr. 4 przy ul Okrągłej Uniwersyteckiej. Puł
kownik był podówczas w obozie. Zndzieje zabrali 
najcenniejsze rzeczy w grtosc 700 rb.

Do ogroou generała Cłmioatowa dostali rię 
A . Czernucki i A. Żcleznow w celu kradzieży owo 
edw- Zostali oni zaskoczeni na gorącym uczyr.ku 
przez stróżów i aresztowani,

2  mieszkam 1 M. Kirkunow_ w  d. Nr, 5 przy 
ul. Policyjnej złodzieje skradli ubranie oraz rożne 
sprzęty. Pohcyi ujęła Iwana Czerychp, kuiry sprze
dawał na a.tołkuczce" edną r kradzirtnych rzec.-y,

W  klasztor :e Michałowskim skradziono nie 
nlądze z kieszeni Piotrowi Wojciechowskiemu Zło 
dziej który okazu .się pozbawionym praw T. Ko 
żedubem, został aresztowany.

IV  K. Stojanowcj (W. W asylkowska ul. Nr 
48) zjawił s.ę jakiś osobnik, codający się za agenta 
sprtedaży draewt . Gdy Stojanowt wyszła do dru
giego pr oj u, rzekomy igent schwycu portmcne*kę 
z pienędzm i uciekł. W  d. Nr, 3 przy szoffe Ka- 
d-.ckitj skradziono z mUszkanla kupca Bratnina 
ubranie, różne rzeczy i paszporty.

—  ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  domu Nr 
ł S przy uh Ekateryninskiej otruła się służąca 23- 
lctnia Pelagia Sz.* Pogotowie ją uratowało

— NIEUDANE KRADZIEŻE. W domu Nr. 
24 orzy ul. Pustkińskiej do mieszkania d-ra Boski 
na bawiącego na letnisku wtargDęło kilku złodziei. 
Na siczescie, do przedpokoju u s z e tł jakiś pacyent 
i złodzieje, przestraszy w =zy się go, u tknęli.

Di. mieszkania Tećeszczenki (Aleksandrowsba 
25) weszło przez niezamknięte drzwi pięciu zło
dziei. Szwi lei r nsłySiawsry Uałas. zrcząl gwizdać, 
złodzieje zaś prędko ulotnił: się.

—  GRABIEŻ Ną rpgu K^zn.ecznej i Sow- 
sktei czterej chuligani napadli na M. Nagalewskiego 
i zrabowali mu i£ rb. i papiery wartościowe,

— DZIKIE OBYCZAJE. Przy ul. KoZemiac- 
* kiej Nr. 20 przysrlo do starciu pomiędzy właścicie

lem piwiarni Sze*te”en a niejakim ( isipowrm, Pod
czas bójki S i. ranił Dsipowa w  szyję rozbitą butel
ką od piwa. W ezwano Poeotowie, które skonsta
towało ciężki stan rannego i odwiozło go do szpi
tala Aleksandrowskiego

—  USJLOWANLE ZABÓ JSTW A. Wczoraj 
w  nęcy - *» kuchni w  aotnu Nr. s przy ul. Nad- 
brze>ŁO-Kre»acznyckiej "targnął niejak ' J.^Zemltan- 
skij i idtipzy 1 eg.ą w  głowę spiącp s>mącą Annę 
Zaiapduch. Gdy służąca obudziła się i zączęta w o
łać o pomoc, napastnik zadał jej ranę nożem, po- 
Czem szybko się ulotnił. A Z  w ciężkim stanie 
odwieziono do s-pitala

— POŻAR Y. Przy W  Mostickiej wszczął 
cię pożar w  drewnianym domu Nemircwskich 
Straty spodowane ogniem wynoszą 200 rb.

Przy tejże ulicy Nr. 21 spłonęła drewniana 
Szopa, należąca do spadkobierców Beriberi Przy 
Czyną obu pożarów by ło podpalenie.

— AR ESZTO W AN IE BEZPRAW NYCH. U 
biegłej nc Cy w rozmaitych punktach miasta doko 
rano obławy ra żydów i aresztowane z pomiędzy

nich 29, którzy nie mięli prawa zamieszkiwani!, w 
Kijowie.

-  NiEOST RÓŻNE W Y S T R Z A Ł Y . W  domu 
Nr 27 przy ul. KuźnieCznej 14-letni uczeń A. I)o 
cenko wystrzelił do siebie przez n:ecstrożność z re 
wolweru Kula trafiła w kroń i .ugrzęzła w  gło
wie. Chłopczyk padł bez zmyśłćw W ezwany le
karz Pogoto a 'lastrzyknal mu morfiny i zastoso
wał sztuczne oddychanie. Strn rannego jest bar
dzo ciężki

W zbufku Obserwatornym st.ól, nocny wy 
strzelił przez nieostrożność do przechodzącego Sta-, 
n is ł-w . T. Rannemu udzielono poir.ocy na stacyr 
Pogotowia,

tfiiiiatya aijtir *W#i rtacy? ŁSBi»oMloau^ “i-
Dala 6 sierpnia (19 sierpnia) 1912 r

T.m jc f i t t .  wodtt. Cul. 
daranetr t*rzy O w mm 
Stop. wil] a:a..C< .w j- łd  
Kier U zyk  wiat. (w w. a.) 
Chmar. .yędł. *0 <t. %i*.

« >«żfw — mm

•i pkllt. .

PrzsJlęfaa t«ma. paw. w ółąg*. . T4.5
V/łelaJ tr.mjt. m 1 w w fiłąf* 18,3

Ogólny >d> w Koayi europejskiej
4 faóa ' ó'i póidttkwi* telegrumu gldwbcgo Ob- 
fcrw«toryi>m ti-x c r  ji^ó;

Opady notowano w centrum, na zachodzie, 
północnym zachodzie i w dorzeczu W ołgi; tempe
ratura niższa od normalnej w całej RoSyi.

Przewidywana prgada: cieplej w pasie za 
ćhodnin, chłodnawo w pozostałych rejonach, desz 
cze miejscami na wchodzie.

*• 1 t  » I  >
t fraaa pa pt ’ . wleSt

12,2 17.6 13.6
747.3 748-3 748,4

93 63 9 '
Z i Z i ż 8
10 8 3

w4 ( .  p-ej wleCa.
im f. j-ej w.ańz

0 .̂1;-> A a ? 18,9
)*’ !\ * • io,4

P3ZY JEC K .U  DO KIJOWA:
Grena -Hbtel: pp. )an RumianCew, radca Sta- 

ru; He-rran Hercield, a d w o k a t przy iięgty; .^Jrksy 
Bajów, generał; Srrg-usz Bu-.el o w ; W, B a rŁ n o w - 
s k i z Petersburga; Inocenty Małych z Moskwy; Lud- 
dwik Bromirski z gub o o d o lsk ie j;  R, Bryljant, ar
tysta; P.' Stierurowa; Cecylia M diutoszy, artystka,

Hotel Fmnęois: pp. Romuald Twanow-ki z 
Sumk rqmr*ii poguęki w Rćwnegą; U  v,.Brunhof; 
W. Zawadzkij; Bergiusz Iwpcienk->; Aleksander 
Laskowski z V arszawy; Karol Mestenhau zer z W ar
szawy; JanMalinin: Julian Sulm.a-Sami oio; Aleksan
der Swir.dei.ko; Msrya Nawaśzyna; War^a C.hrc ■ 
stowska z Warszawy; Michał Chomiński; Jakób 
Chadża-Markamw; Anton- Czajkln; Wiktor Gedroyć 
z tukn^tni a idn S7owskiej;.^J«“ks,ander Jawłowski, 
z Obodówkt'; Mikułt-j ŁąL-szeyv<ki .2 BołUwy; Antc 
..1 Olszewski. j  '^arszaiąy; S fiłg im ^ S to U i.

Hotel Ermiiage; pp. E ugeniusz Słucl i; Ta- 
tjana Lemieszkina; Je :y Ki,fnal.owski, gene-nł; 
Aleksander Szczckin; H ileoa Wachfl.iewska, t oy 
watelka, z Winnicy; Ludmiia Ka-erymc-; EGbieta 
Muzyczenko, Jerzy Saczenko; Henryk MiHler; Marya 
Sołogub.

Palast-HóteJ pp. Józef Prager, kupiec; Emil 
Irunfcpw, ohywatrl; Stanisława Michałowska z Bęr- 
dvczową; Ileryk Łasski, kupiec, z Białegostoku; Jó
zef Szirow , lekarz; Leon ChwoStowski, inżymnr; 
P..Ganhin, art; sta; B. Pympsztejn, kupiec; 1, Rowiń
ski, kupiec, z Post ; Jakób Armefc, kupiec; M. Ztl- 
bowicz, kupiec; Andrzej Sirobża, kupiec; lzvdor 
Lurje, kupiec; jakób Wrisburd, kupiec; P. Bizbarg, 
kup-ec; Grzegorz Isakson, kupiec; Ob. Sterlin, ku
piec; I-kób Koeftn, kupiec; B. Wakman, k -piec.

Hotel Unwersal: pp. Włodzimierz Korotkow; 
jakowiewa.

Hotel Rosy a: pp. M. CharCz.uk; B. Sipotin; 
Stanisław. Brrostcwski z Wilna; Erril Drel;-ig, Fran
ciszką Sobolewska z Czernihowa; M-rya Pc’ akow4. 
Romab, Leszezyszyn; Wiktor Krokowski z Lubien; 
Aleksandra Milctewa; A^ks-nd^r Grisąkow: Ma-ya 
Karuso; Pistr Zefirów; Jan L uchin; Witold Lubn- 
Fad i miński z Petersburga- Takób MiczczenI 0; Ale- 
ksat -der Peters; Sergiusz Aksenow; Jerzy Burmakin; 
L a  Mielnilcowa; Marv 1 Wyszyńska ,,z W c łoczysk; 
Wai ;nty Iiliczewski; Konstanty Ńadzieżdin; Wilhelm 
L tch “ n; Jan Demczenkc Cezary Bernatowicz; Jerzy 
Doronin; Hugon Romer; Marya KluCznikowa; Hele
na Niekrasowa; S. Cze-mołużski.

KRONIKA FOLSKAsf 
— Statystyką sokolstwa polskiego. O-

sLatni numer jrsew odnika gim nastycznego r So- 
kół* zawiera tabelę statystyczną polskich zw iąz
kow ych T ow . gim nastycznych sokolich w Au» 
stryi za rok 1911.

Zw iązek sk łed- się z V II okięgów . a 23C 
T ow arzystw , które Iidżą bgóiem 29,014 człon
ków, w tem umundurowanych 7,158, a ćlbiczą- 
cych 5,156 . W lasrycn  budynków posiadaja T o 
w arzystw a zw iązkow e 106, boisk lub placów 
pod budynek 125, sztandarów 85

Przeciętna liczba biorących udziel w ćw i
czeniach jest nasrępująca: członków mężczyzn
ćw iczyło ogółem 3,510, kobiet 789, uczniów 
T ow arzystw a i|9&3, innych ucroiów  22,115, 
uczenie T ow arzystw a 1,050, innych uczenie 
3 387. L iczba członków grona óauczycielskiego 
565. Przychodu miały Tow - zw iązkow e w 1011 
ro^u 1,941,303 k o r ,  rozchodu 1,619,988 kor. 
C zysty majątek T ow . zw iązkow ych wynosił 
3,293 668 koron.

C yfry  powyższe, świadczące o pofrażnyn 
rozwoju Sokolstw a polskiego nie są jeszcze zu
pełnie dokładne, gdyż przeszło 30 1  ow irzyftu. 
zw iązkow ych jąie radesłalo Zw-'ązkcwi raportów.

- Projekt pomnika ilAIckiewicza w Lo
dzi, Na w ystaw ie rzemieślniczej w Łodzi zw ra
ca na s-'ebie uwagę projekt pomnika A . M i
ckiewicza, umieszczony w pawilonie głównym , 
a wykonany przez znanego działacza na polu 
spc'ecznem  w „polskim M anchesterze* i poetę 
zarazem, p. H enryka Jana Zielezińskiego.

Projekt ten prasa łoazka pow itała gorące- 
mi pocb wsiami. Przede wszystkiem, dzienniki 
p idnoszą polot i głębokie uczucie, ujawnione 
w dziele p Zielezir rkiego.

Sam twórca projektu w swej „Syntezie*, 
zamieszczonej w pismach łódzkich, charaktery
zuje sw ój pomysł, opierając go ns tei idei, że 
„legiony z chat idą*, i że promień pod „mistrza 
egidą* dosięgńął już strzechy.

T w ó r c i projektu nadmienia, że M ickie
wicz powinien m itć pomnik ni< klasyczny, ale 
w ysnuty z form dzikiej natury, okiełznanej prze- 
wćdflią ideą wieszcza. Mickiewicz ukaz ił nam 
promienne sw e oblicze; na które ca zn „ć w yry
ty ból, bo wieszcz cierpiał i kochał za miliony. 
T e  zaś jego myśli i uczucia, zasiane pod strze
chami, rozw iną miłość praw dy i szlachetność" 
wśród ludów.

Sym bolam i idei M ickiewicza są typy z „P a
na Tadeusza* i „W allenroda* i ich ucieleśnie
nie w pomniku jest rzeczą konieczną, aby tłu
m aczyły duszę poety.

Prawa łódzka uważa projekt za godny w y 
konania, anim to zaś nastąpi, w zyw a, aby go 
odm odclowanc w zmniejszonej wielkości i od
dano w lilk u  egzemplarzach dla miejscowego 
muzeum.

Jeżeli urzeczywistnienie pomnika dojdzie 
do skutku, to, zdaniem osób kompetentnych, 
w zniefćby go należało w parku miejskim, po 
między ulicami Widzewsł-ą i Mikołajowską.

H h A R T .

W  Administracyi „Dziennika Kiiowskiego* 
złożyli:

Na rzecz rodzin polskich, osieroconych dnia 
15 z. m. do uznania T-wa dobroczynńdśiA: p Z. 
N. (w trzeci? rocznicę śmierci córrczKi) 10 rt\

Ns. najbiedntesze sieroty przy Tow. dobro 
czynności: p. H P (w trzerią bo esna rocznicę 
śmierci ś. p. Z. M.) 5 rb.

Na Tdw- polsk. kcloidi letnich .,'Jzieci—dzie 
Ciom": po. Dziunia, Mieszko i Duś (pamięci ukocha
nego dziadka Kodit.) 3 rb.

Spirsł OWanle: fc Nr. 205 w dzi&lr orar błęd
nie wyd-ukowane imię p. Ża-ębskiegc „Marya" za
miast „Marcyan" —  cc ninirjszem prostujemy.

Katastrofy kolejowe.
W  lzupełnirniu wczorajszego telegramu’ 

Odesy o dtatastrofie kolejowej na staćj i W ygoda 
kolei Południowo-Zarhodńich, w zarządzie kolei 
otrzymano następujaće szczegóły: Około godz. 10 
wieczorem idący z Odesy do Petersburga pociąg 
kuryerjki N2 i; wchodził na stacyę W jgodr. Po 
przejściu remaforu, kuryer, który Sie nie zajrzymuje 
nz tej str :yi, rie  zwolnił biegu i ze straszną siłą 
wpadł ną stojący na stacyi pociąg ‘ owarowy 
N» 23, pizyczem f  ostatnich wagonów zortało 
Strzaskanych. Wagony były naładowane różnymi to 
-yarami, tóre razem z częściami rczi)Itvch wago
nów zasypały toi .na przestrzeni kilkunastu sążni. 
W  pociągli..ku-yeirS» m został silnie usztodrony pa
rowóz. z którego natychmiast buchnęła pa-a. Silne 
opar.zen,a inió; l smarownik parowozn, którego po 
udzieleniu doraźnej pomocy pierwszym pociągiem 
odwieziono dó Odesy. Pozatem odniosło nieznaczne 
obrażenia 8 osób ze służby kolejowej i 5 pasażerów 
z pociągu kuryerskiego.

Tor zepsuty został na przestrzeni 10 sążri, 
przyczem cała te przestrzcń pokryta zosta.a szcząt
kami rozbitych w igo"6w \ towarów, które zatara
sowały również i sąsiedni toi równoległy. Został 
on uporządkowany po upływie 7 godzin poczem 
dopierc. kur je r  rrićgł wyruszyć w dalszą d'ogę.

Przyczyna katastrofy pozostała niewyjaśniona, 
edni z naocznych świadków twierdzą, iż zderzenie 

nastąpiło, pomewaz semafor przed przejściem no- 
ciągn kuryerokiego był otwarty, według ;nrych zaś 
Semafor został zamknięty zapóźno, gdy pociąg iuż 
prawie go przeszedł.

P . ugi wypadek z d a r z y ł  się n a S ta rv i Krywin 
głównej linii Kolei  Południowo-Zachodnich, gdzie 
około g o d z  13 nocy onegdajszpj poaczas manewro
wania ppclągu towarowego 22, Cz^ść wagonów 
oderwała Się i p o to c z y w s z y  się " o  pochyłości prze
szła zrwotnice i wpadła n a  StojąCy n a stacyi pociąg 
towarowy Ni 357.

^ Tskutek silnego zderzenia część pociągu 
Ni 307 wykoleiła się, przyczem 5 wagonów spadło 
z nasypu. Wypadków z ludźmi na szczęśęie nie było

W ogóle o ile dawniej koleje Fołuiniowo-Za- 
cliodnie słynęły ze swego bezpieczeństwa, obecnie 
katastrofy nr rich- zdarzają się Coraz części j.

przed sędzia ziemskim, aby odpowiedzieć na zarzu
cane h u  niegodziwośći, drugi, Dodłe narzędzie in
trygi kamaryli dworskiej, v. Tausch, rmarł teraz 
w Monachium zupełnie prawie zapomniany i przez 
tych, którzy go użyli t t  narzędzie podłej intrygi

,r

Smiei*i3 szpiega*
Niepostrzeżenie przeszła przez prasę notatka 

oi zgonie byłego ki misarza krymmalnegc v. Tauscha. 
A  jednak ? nazwiskiem tegc podrzędnego urzędni
ka związany jest zwrot w ->ol-tyce polskiej obecne
go cesarza r e-ireckiego, W ilh-lma II go, zwrot w 
skutki :h swoich bardzo doniosły.

Data 22 wrześnii r. 1894 telegrapi z Torunia 
rozniósł po Polsce dziwny tekst la iw y  cesarza z 
ostrzem ‘ kierowanem przeciw polakom. Brzmi,°ł 
on w  dosłowm m tłómai zeniu:

„Doszło j r  mej wiadomości, że polscy wSnół- 
obywa;ele tutejsi nń- postępują t- 5 jakby'się tego 
Spć dzi iwać życzyć należało. N:ii ćhaj pamiętają, 
żt tylł;o wtedy liczyć mogą na moją 'ask : i życzli
wość w tej mierze,, jak ni -mcy 1 sieli się bezwarun
kowo czuć będą proskimi 'poddanymi. Mam ra- 
dz'eję, +e po’scy " ’spółobywate'e toruńscy postępo
wać będą odpowiednio do Słów, wypowiedzianych 
przezeinnV v Królewcu; aibow em  tylko wtedy bę
dziemy mogli wslkę 7. przewrotem doprowadzić do 
. wycięstwa, Jeżeli wszyscy stać będziemy ram!ę 
przy ramieniu. 2  serca zyczę, ażeby toruniacy pod 
tym względem dobrym świecdi przykłademŁ

Te słowa \.-ypowiedział Cesarz na rynku so-i 
ruńskim przed gmachem starożytr-ego ratusza. A  
na odjezdnem z Torunia powiedział do burmistrza, 
dziękując za zgotowane mu przyjęcie:

„Pragnę, £eby.,.ęp mówiłem p r z ę d  południem 
stało Si.; ogólnie wiądęmeir" nie powiedziałem tego 
wCalc tak Sobie, wiatr. Umietn być także barozo 
nieprzyjemnym i będę nim też, gdy się lego oltaze 
potrzeb i".

Co się stało? Co spowodowało te niespocjziei- 
w-ane słowa Cesarza, skieiowane przeciw pniakom,: 
którym jeszcze rok temu po głosowaniu zz. projek
tem w o j s k o w y m ,  w telegramie tło ś.yp. Józefa Ko- 
ścielskiego dzię^ow ’  za ich „ wie-ność“ i których 
stawiał jako ..„wzór dla wszystkich"?

Łamano sobie głowę nad przyczyną tego w y
stąpienia ces a-za, ile że skierowane zostali soecyal- 
nie pod adrisem Bogu ducha v  innych polaków to
ruńskich. StuSówriie do naszego w nim zoili nc.byte 
go podejrzliwego ćb arąkteru zaczęm źródłr intrygi 
szukać nie no stroilie tj-emców, tylko we. własrym  
obozie. Dopiero o w ’ele później pokazało się. że 
niesłusznie jedni drugich posądzali i winę nr siebie 
rwalali. Stwierdzono dowodnie, że po dej izeni a *zu 
Cone ną podków, które spowodowały pierwsze wy- 
raźnl antypolskie wystąpienie obecnego cesarza, 
było dziełem frondy bismarckowskiej, którą miał? 
na swoich i,oługacb nie tylko niemieckich karyero 
wiczów w  poiśkteh dzielnicach, obawiających się 
w erz** jC»pri\i’ęgo o fw .je  suto zastawione ‘ loby, 
ale także róźnyćc urzędników w pruskiem mmister-. 
stwie spraw wewnętrznych, którego szef ówczesny 
minister Eitłenbnrg takż s był w zmnwie z frondu 
jącym Bismarckiem i który przy pomocy swego 
nuzyjŁ, słynnego , później homoseksualisty Filipa 
Eulenburga, rzeczywiście utrącił niedługo po te_a 
Kanclerza Caprivi’ego. Fronaa usiłowała pc dstawić 
Caprivi’emu nog  ̂ właśnie na punkcie polityki pol
skiej i używrła dą tęgo Celu owego zmarłego teraz 
komiSsYza kryminalnego v. Tauscha, który, jak się. 
ok‘aza't> później dowodnie, służył frondzie bismarcko-’ 
wskiej przeciw władnym przełożonym.

Gdy cesarz mia! sir udać do Prus Zacbod 
nich i To-unia, wyszukał sobie knmfsar- kryminal
ny Tausch dwdćh" agentów, z których jeden n jsił 
piękne junkierskie nazwisko barona Lfltzowa, a dru
gi nszywał się Lackert i udawał dziennikarza. Tym 
ludziom kierowana przez Eulenburgów fronda po-: 
leciła przed wyjazd-m cesarza do Prus Zach&duich 
zebrać na miejscu „matury uł*' przeciw polakom  ̂
aby go potem Odpowiednio o -robić. Szpicel poli
cyjny baron LiRzow w pogoni z* „materyafem" 
zdobył się na niecne łajdactwo,. Będąc żonatym, 
raręczył się po2,ornte z pewną piękną polką toruń
ską, Córką nic gdyś poważanej tam rodziny, jako na
rzeczony jeżdz!ł z nią do Sopot i wciskał się wszę- 
dr!e między polaków, aby węszyć między nimi i 
ri ferować następnie Tauschowi, Cc fam znalazł lub 
zmyślił. T?ujch zaś komunikował to wszystko 
-woim wysokim mocodawcom z W a ^ cU  I Liehen- 
berga. W  ten oto nieszlachetny, niemoralny i po- 
tępieria godny sposób owa szlachetna trójka szpie
gowska zbierała materyał przeciw nam i znosiła go 
intrygantom, otaczającym osobę Cesarza, aoy us po
sobić go w  kierunku antypolskim.

To też tylko, pa ton tle zrozumieć tylko w 
ten sposób wytłómacżyć sobie rsożna nagły zwrot 
jego stanowiska Względem polaków, ujawniony po 
raz pierwszy w  iego mowie toruńsk.ej z dnia 22 go 
w-ześnia 1894 r.

W szysno to w ydsłi się dopierc w słynnym 
procesie ówczesnego sekretarza urzędu spraw jta- 
granicznycn a izisiejsz-go rmbasadoia uiemieękłe- 
go ba:. Marscn,o1la przeciw intrygantkiemu komi- 
sarzowi kry.smarnemu audCbov i Niecra robota 
bt ltajskiej trójki SzpRgów Tauscha, Lńtzowa i Le- 
rkerta została wtedy zdemaskowana, lecz baron 
Marschall fvtoo tę padi jej ofiarą.

Frond- bismarckowska osiągnęła cel, o który 
jej głównie chodiiło, udało Się jej młodego leszcze 
wówczas cesarza nastroić przeciw nam nieżyczli
wie i urobić go dla polityki antypolskiej w nowem 
wydtnm ",

1 Jdeń g łó w n y c h  ó w c z e s n y ć u  in try g a n tó w , 
książę Fili,! Eulenburg, ż y je  d z is  ja k o  moralny t r u j  
w  swoim Lieoenbergu p o d  za rz u te m  C ię żk ie j z b r o d 
ni k r z y w o p r z y s ię s tw a , o d w ie d z a n y  o d  C zasu  d o  C za
su  p r z e z  p o l ic y ę  i D adany, c z y  z d o ln y  jest stan ąć

(Od i  Api%e$i Pa
t o r e b * * , ;

Pogłoska.
Kraków (Wł.). O biega pogłoska, jakoby 

iJyplomacya rosyjska stawia przeszkody pow o
łaniu arcybiskupa Sim ona na proboszcza koś
cioła M aryackiego.

Znowu wypadek wiatrach.
Kranów (Wł.). W  T atrrch  zginęła nau

czycielka ZieFnska, warszaw ianka. W  ceiu od
nalezienia zaginionej w yrusza „Pogotow ie*.

Znaczne sprzeniewierzenie.
WllłtO (Wł.). W ykryto  sprzeniewierzenie 

k zarządzie składu świec dyecezyi praw o
sławnej.

Stwierdzono brak 60 000 rub. Aresztowp- 
no duch. Gaponowicza oraz urzęcm ków Pola 
kow a i Jakow iew a Pierwsz.ego wyDuszczono 
na wolność za, kuucyą 50,000 rb.

Sprawa noty Berchtolda.
Rzym . (AP). D yd om ata jednego z państw 

bałkańskich w rozm owie z korespondentem 
„Pet. A g . T eł.* wyraził przekonanie, że propo- 
życya  Berchtolda nie zostanie uw uńczona po
wodzeniem, gdyż jest ona p ^dyktowana w zglę
dami egoistycznym i Au stryi w przeciwieństwie 
do wrażenia, któro w yw arły narady petersbur
skie i ma na celu uprzedzić cpcdziewaną pro- 
‘pczycyę R osyi i Francyi. Dyplom ata dodał,
1e wodług jego  informacyi, Bułgarya zgodziła 
się popierać politykę pokoju jedynie pod w a
runkiem zabezpieczenia autonomii Macedonii.

B tigrad . (AP) Z  powodu pronozycyi 
Berchtolda prasa zajmuje negatyw ne stanow i
sko, w yrażając nieufność względem życzliw ości 
Austryi dia narodowości bałkańskich. Gazety 
przypuszczają, że rezultaty propczycyi zaw ioaą 
oczekiwania.

Wiedeń (Wł.). W  kołach politycznych 
twierdzą, iż g ab in ety  rzymski, berliński i pe
tersburski zgodziły się na propozyc/e no
ty  Berchtolda. O czekiw ana jest zgoda gabine
tów londyńskiego i paryskiego.

Sprawy tureckie.
Konstantynopol (AP). Z  p on odu starciu 

chrześcijan z muzułmanami w Zaranie rzad 
•rysia! tam wojsko i ogłosił stan wojenny. AI- 
oauczycv grupattt przyjeżdżają pociągam i i 
wkraczają do Salonik.

Kumanowo (A ?). A tbańćzyćy Dez prze
szkód w kroczyli do Preszowa. rozbili więzienie 
i wypuścili więźniów

W  Piizren e ludność uwoiniła przeszło 
200 więźniów.

Uastłiib (AP). T rzeci dzień prowadzone 
są nerady pom iędzj ałbańczykami a komisyą 
przybyłą z rrisztin y. V7 mieście przeszło 12 
tys. uzbrojonych aitadczyków - Handel ża 
rn ar*. Ch-ześcijanie uciekają do Serbii. 'Ccze-; 
wane jest starcie wojsk z ałbańczykami w ra
zie, jeśli cl ostatni napadbą na zbrojownię.

Saloniki (AP). Zam iar albańczyków  iść : 
dalej Ueskubu w kierunku W ejasu i SJlonik 
zaniepokoił rząd. Cel ruchu nie jest znany. 
W edług jednej wersyi, a ltań czyzy  zamierzają 
marszem swym zakreślić granicę Albanii auto
nomicznej, według innej —  aiDańczycy cncą 
wtargnąć do Salonik i ukarać komitet młodo- 
hurecki, lub *eż uwolnić Abdul-Hamida. Rząd 
rozkazał dow oacy korpusu m onastyrskiego 
D>awidowi użyć siły zbrojnej w celu medonu- 
szczetda ilb h ń rzyków  C10 Salonik.

Salón lki (AP). W czoraj w chwili odej
ścia pociągu Konstantynopolitańskiego na sta
cyi „Sarygio l* w ykryto dwie bomby.

Konstantynopol (AP). W edług wiadomo
ści, podanych przez prasę, now y minister spraw 
wewnętrznych S z c y f-b a s z a  podał się do dy
m isji.

Konstantynopol (AP). O głoszono amne- 
styę dla albańczyków  1 turków, którzy brali 
udział w powsthuiu albańskiem.

Konstantynopol I.AP). K rąży pogłoska 
ó Ustąpieniu ż< stanowiska ministra spraw ie
dliwości Hilm l-baszy.

KonstantyWODOl (Wł.). R ada ministrów 
póśtahowDa yrze^ifcść byłego sułtana Abdul- 
Hamida ao Konsi3*ntynopola, w obec wymarszu 
albańczyków do Salonik.

TuffcyŁ a Czarnogóra.
Saloniki (AP). Z  Beranu donoszłą urzę- 

downie, że C^araogóka zażądała, by turcy o- 
puśzili posterunki g-aulczne i usunęli s.-ych  
żołnierzy od granicy czarnogórskiej o 300 
metrów.

Wojna blisko turecka.
Rzym (AP) W edług inform acyi, posia

danych przez sfery wojskowe, generał Caneva 
z powod 1 choroby uzyskał urlop na czas dłuż
szy. Canevę zastąpi R agni.

Zamach na życie biskupa.
W łśdeń  (AP). Biskup Pfluger rai ion y  

został ciężko, lecz życiu  ̂ Jego nie guozi niebcz 
pieczeństwo. Stan jego  zdrow ia jest zadaw a 
jący. Zorcdniari. przyznał się, że zamierzał 
napaść na arcybiskupa Nagh, lecz potem zmie 
nił zamiar i uderzył Pflugera, który wyszedł 
wcześniej.

Rocznica urodzin Fr&nciczka-Józefa.
Wleóen (AP). Dzień urodzin cesarza był 

uioczyseie ODchoćzony w całej monarchii, Zra- 
na cesarz był obecny w Ischlu na nabożeństwie 
i przyjm ował życzenia od całej rodziny cesar- 
skiej. Następnie odbył się obiad familijny, na 
którym byli Obecni w szyscy przebyw ający w 
ischlu człbhKowie domu cesarskiego. K siążę 
Leopold [.awarski wzniósł toast. M onnrcha azię 
kow a. w krótkiem przemówieniu. W szystkim  
obecnym ofiarowano srebrne statuetki cesarza 
w uniformie p ułku jegrów .

Nowy sułtan marokański.
Tanfler (AP). Mulay-Jusuf został prokla

m owany w Fezie sułtanem w obecnoścu licz- 
nycn zasiąpów  luDyiców, którzy składali nowe 
mu sułtanowi żyr-zenia.

W  Maroku.
T a n g e r  (AP). Dr. I S ierp n ia  w w a ice ,!

kióra miału miejsce pomiędzy oddziałem fran
cuskim a tubylcami, zpinęłc 10 francuzów, 48 
odniosło rany.

Tanger (AP). W  pobliżu Rechemu na 
oddział francuski dokonali napadu tubylcy C i 
ostatni zostali odrzuceni, ponosząc znaczn” 
straty. Z e  strory  francuskiej 2 zabitych, 20 
rannych.

Lodrói Poincare’go.
P aryż (Wł.). W e sredę rano przybęazie 

do Dunkierki Poincare,

Katastrofa na morzu
Kopenhaga (Wł,). ża g lo w iec  norweski 

„ioga* zatonął. Zginęło igr osób z załogi.

Podróż Sezonowa do Anglii
Londyn rw i.). D c. 23 Heronia ocz^ki- 

1 'ln y  jest tu minister spraw zagranicznych Ga
zonów M inister uda się ao zamku Balmoral, 
dokąd zaprosccni zostali AsąuitL i Grey

Aresztowanie dezertera.
Hamburg (WŁ). Na Żądanie władz r >syj- 

skich aresztowano dezertera ~osy:skiegu Przy 
ares itowsmym znaleziono klejnoty w ysokiej 
wartości.

Z Chin.
Pekin (AP). W  rozklejonych po mieście 

z rorp< irządzemr prezydenta ogłosceiuach roz
strzelanie dwóch oficerów delegacyi wojennej, 
przybyłej z U czanU| ze a zgłęan na depesze 
Li Juań-Chunia, jest uważane z& smutną K o 
nieczność. W  uznaniu dawniejszych zasług 
skazańców polecono pogrzebać ich ciała z od
daniem honorów w ojskow ych  przepisanych dla 
generałów . Zgrom adzenie n aiodow e przygoto
wuje inlerpelarye. w  tej sprawie.

i  lo tn ictw a-

Berlin (AP). Lotnik OcHmar, weniósłezy 
się d. 5 sierpnia o g„ 5 i d ó ! rrn o  w Paryżu 
na „Bleriot*, o g. 3 po południu wylądował 
po raz pierw szy w Bochum, po raz drug —  
w Essen. W czoraj lotnik w yruszył w dalszą 
drogę dó Ber! na.

Berlin (AP). W  Gotna nicm ieck związek 
otniczy zorganizow ał konkurs, połączony z rzu- 

catnem bomb do celu z pewnej (wysokości. 
Lotnik G oiisson z w ysokości 300 metrów rzu
cił 8 bomb, z których 6 traiiło do celu.

SaratOW (AP). Lotnik A gafon ow  spadł 
z aeroplanem na aerodrom z w ysokości 5 sażrn.

Lotnik odniosł i?n y, aeropian —  znisz
czony.

Przed wyborami.
Warszawa (Wł.). Gazeta żydow ska 

„Frajnd* stwierdza, iż większość praw yborców  
w W arszaw ie składa się 2. ż/d iw. i wzyw n do 
jedności w ceiu przeprowadzenia kandydata 
sw ego lub postępowca b-oniacego :nteiesów  
żydowskich.

LÓdŻ (Wł.). W ystaw iono tu trzy kandy* 
datury: adw. Piotra Kohna, inżyniera Zieleziń- 
skiego, z kuryi zaś robotniczej adwokata S ty- 
pulLowskiego, soc.-den

Dorpat (AP). P raw icow cy w ysunęli kan
dydatury rektora Aleksiejew a i doktora Popow a 
na posłów  do Dum y Państwowej.

,°race III Dumy*.
PeterrtMrg (AP). K an ed arya  Dum y Pań- 

wowej ukończyła Ułożenie przeglądu 5-ie.niej 
dziaidności 3-ej Dumy Przegiąć! składa się 
z 3-ch tomów: dział cgóln y, działalność p raw o 
daw cza i  rożpal-zenie prelim inarzy państw o
wych. r rz e g !ąd wyjdzie z drukarń państw o
wej w połowie sierpnia.

„Nowoje Wrem.* c polakach.
Petersburg (W ł ). „N ow. W rem .* w ar

tykule wstępnym, powołując się a a  -a-tykuł 
Stadnickiego, twierdzi, że w zrost polskiej irrt- 
denty usprawiedliwia wobec słowiańszczyzny 
politykę antypolską rządu rosyjskiego.

Sprawa Azefa-
Petercburg (Wł.)1. Pisma wieczorne dono

szą, że w Frankfurcie miało miejsce spojk&rie 
A zefa z Burcewem. Azef oświauczył, że praco
wał wyłącznie dla dobra rewom cyi. D or aga 
się ou sądu koleżeńrkiego, obiecując odeorać 
sobie życie w razie uznania go  za winnego.

Z sądów
N< WOCZerir.sk (AP). W  izbie sądow e' 

rozpatrzono spraw ę m ^ yn iar Błocnina, jedne
go  z adminisuranorów odpowiedzialnych za w y  
buch w szybie „Italianka*, skazanego przez 
U gan rcski sad okręgow y ńa trzymie* ięczne 
więzienie. Izba sądow a skażała B och ma na 
więzienie nółtornmiesięCzze na ud wach u.

Tet&nraf iskrowy w wojski-
Luga (AP) T tz fb y '  tu pb “az pierwszy 

za sto so w in j do celOsF ‘ wojrktńycli jpolowy od
dział autom obilowy te'egraTu iskrow ego eiektto- 
technicznej szkoły oticerskiej dla odbycia m a
new rów . Oddział T hzost-je  w połąclCnu.

Pskowem . Nowogrodem , Lubanią, Kron- 
sztadtem i Małą W iszeru.

D«U 6 yo sierpnia Y jra i.
««r»K Wyr>ł»«4 «a P-eto-fKfcsff 21OCS5

kop. ai^.975
tsrn  wtikfiistwj Feter*kitrc *» ł  d n lł— .—
4*'**', p# ty«V s r fo j t.
4*', ze « ti p * ń 4t " « « r a  <>94 v .

Br*yj bił. kredyt, tao rl 
Dyktasio yryw rU o 
Usprsobienie s ła b s z e  

fa r y t ,-  W ypłaty aa ° e ie r ń « t| i  
Ceaa B ajsiu ia  
Cnaa aajw>i*xa 
**<r zeata państwowa 1894 t.

patydrka i r j  1 . .  .  .

f° 'i pażyttzka rosyjska 1906 r.
Dyskonto .
Usprsobienie mocne.

Laadya,— s*A patyczka razyjska 1900 1. 
4'/i°/« patyczka 1. alyjska 1909 r. 
Usposobienie mocne 

AMP-ai ś a a ,— j,*/« faty^ska r«s>jska 170
4 pożyczka ralyjilra 1904. 

Wleśoft.— j t  pożyczka '.oSyjSk? lyot r.

100.50

93-40
216.45

4%

a655«
26750

106.05 
a'*U

io;Li
ioo1!4

». —

104.95
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MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY
*

Biuro Ekspedycyjne 3513

T. BAUM i S-ka
Bibikowski Bul w a r  Ne* 5 nt. 2 , dom Hinzburga telef. 27 - 65 .

Opłata cła za towary przy Kijowskiej składowej 1 innych I 
komorach. Oribićr i dostawa ciążarów -°-“g |
Wyłączni Ekspedytorzy Kijowskiej Wystawy 1913 r.

Nowoutworzony Dom Handlowy

Kolendo & Jasiński
Warszawa, Y/łodzi mierska .4.

Kupuje: rzepak, koniczyny, tymoieusz, siemię lniane, mak, bu 
raki i wszelkie strączkowe. Prosimy oprćbkowane oferty. 3330

Zarząd stada „Widzów"
p di je  niniejsze j i  do trladomości, że dnia i i  października r. b. odbędzie się w  Nowjfm Tatter*"

salu w  W arszaw ie , Litewska 3 ,

licytacya bez cen rezerwowych
n a roczniaki pełnej i półkrwi angielskiej, nadkompletowe matki i ogiery. W ykazy koni, przeznaczo
nych na sprzedaż w ysyła  na każde żądanie Zarząd stada

ADRES: Widzów, st. Dr. Ż. W. W. 34^

W DOMU HANDLOWYM

K .LU D M E R iS™
Kreszcsatyk Nr 31* Telefon 20i>

Przygotowano w wielkim wyiborze  —

UNIFO
w i l i i

Przyjmowanie obstałunków na najrozmaitsze uniformy.

Wielki wybór materyi na uniformy.

Polskie Biuro Leśne hs l̂ Luzi-siawi imbomuski i S-fci,Warszawa żurawia .Nr 22 
Urządzanie gospoa. leśnych, inspekeye i takuaoye leś
ne. Komis. sprzedaż lasów. Nasiona i Sadzonki leśne.

naiwni^
IÓ91

Powo

zowe.

1585

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i piośni

Przedstawił

Z y g mu n t  Gl oger
Wydania drugie pomnożone z 40 rycinami.

C a n a  r u b l i  5 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*'
cena zniżona rb. 4 50 (z przesyłką).

Z w racać się należy do adm im strscyi „Dziennika Z ijo w iiie g o *

Praktyczny pcdartinŝ
Oryginalne butelki

„termes"
Niezbędny przedmiot v\ 
podróży, r.a polowaniu i 

w każdym domu: 
konserwuje bez ognia go 
rące płyny 24 godz. i be; 

lodu— |hłodne 2 tygodnie. Cena od 2 
rb 50 k., 3 rb. 50 k. dc 20 rb. 
Zawsze w największym w yborze: 

w magazynie wyrobów metalowych 
Ed. B R A B E C , Kijów, Kreszczatyk 
.Ni 44, tel. 414. Moskwa, Pietrowka 7 
Stolesznikow, dom własny. 114

J A R G S U W S N E  i C O S T R O M & IE
P i& k n a

G. S O K O Ł O W A
K f E i z M a t f k  5 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską . towary ba
wełniane i wiele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stale i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o ezem pro 
szę się osobiście przekonać. 4365

piwrz*
bieliznę

bez mydlą. Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzymuje się bieliznę
przedziwna j 

biaiobci.
Żądajcie w sząim  
Paczka 20 kop

Pol ud n 'rwo - Fosyjsk. 
T-wa Handlu Tow a
rami Aptecznymi w 

Kijowie. 5498

Biuro Poórednicze

A. Bielańskiego
W trdzire ieraka 49. Tel. 11-79.
Pulec*. nauczycielki, guwern., bony, 
cudzoziemki, pracujących w  różnych 
branżach 1 u s ł u g ;  d o m o w ą . 2954

L powodów
dania kompletne umebl. 4 pokoi. M.- 
Wasylkowska 46 m. 2 od g. 11 r. do 
8 wiecz. 3533

Oprzedam  lub nddam w  dzic-ża- 
V  wę 50 dzies. ziemi urodź, gleby, 
n Podolskim brzegu Dniestru, sa
dyba 2 i pół dz. wsżelk. zabud. Ma
lownicza pozycya. Kąpiele. Od st. 
p. z. .Oknicy" 6 w. Komunik, pa- 
rost. Też młyn o 3 stat. na rzece 
Karajew. st2tv odbyt. Inform. udz, 
adwokat Stanisław Brzozowski, Win- 
nica, d. p. Tołstoja.________  3»n

Zarząd Podolskiego Akcyjnego T-wa Przemysłowego
ma zaszezjt zawiadomić pp. Akcyonaryuszów, źe wobec nieprzybvcia na 

adzwyczaj e Ogólne Zebranie w Cniu 2 sierpnia r. b. wymaganej przez 
<63 Statutu oapowiedni j licdiy pp. Akcyonaryuszy, pow tórn y ogólne 
zebr. 11 e odbędzie się w dniu 3 wrześni!, r. b., o godzinie 5 po południu 
w B.ur. e Z .r.ądu, w Wi n u  y, dla rozpatrzenia wniosków podległych 

drcyzyi zebrania d. 2 sierpnia 1. b.
Na mocy a 65 Statutu p o w t ó r n e  o g ó i n e  z e b r a n ie  w  dniu 3 w r z e ś  

nia r. b. b ę a d e  p ra  -omocme bez w z g l ę d  1 na to, j a k ą  C zęść  k a p ita łu  z a 
k ła d o w e g o  r ep: ezentowić będą ze b r a n i  Akcyonaryusz *, łub  Ich u p o w a ż -  
n!eni. 3bch

w Humaniu K^£l3$T3w *»».
F.gzaminy wśt;pne powakacyjne do wszysthieb l 1 as (również do wstępnej) 
rozpoczną się dnia 16 sierpnia. Język polski i łąciński dla życząeych. 
Podanie próśb w kanCelaryi szkoły codziennie od godz. 10 do 2 pp, 3370

Aparaty fotograficzne 
M I K R O S K O P Y

obiektywy, klisze 
i filmy etc.

najnowszych systemów 
w  olbrzymim wyborze

POLECA FIRMA

Precz z rękami!
„ w "

bez chlorku, bez sod)

K A R O L  Z I Y O T S K Y
K ijó w , F u n t iu k le jo w s k a  B. 24 6b

Własnych Magazynów
Towarzystwo

Do sprzedania
fa.br. Diederichs i pianino. M. Sata- 
nów, gub. pod. cukrownia jan Matu
szewski. 3380

OGRODNIK
kawaler z dobremi świadectwami, 
wykwalifikowany we wszystkich ga
łęziach ogrodnictwa oraz pszczelu- 
ctwa, poszukuje posady od zaraz. 
Wiadomość: ^Warszawa, ul. Wilcza 
Nr 24 m. 10. 3^7

P o ł  o n n 2
. ; ;‘ numeratę i ogłoszen;a do „Dzien
nika Kijow skiego" przyjm uje księ 
gar nia L . R o z e n e z te jn a .  acó

w Kijowie posiada trzy — mianowici : 3393

Ul ca Kreszczatyk M  40 ,
Be&arabua, ulica W.-Wasylkov*ska AfL I. 
Padół, ulica A leksandrowska AK 3 6 .

Rozkład jazdy.
 Na kolejach Południowo-Zachodnich — —

Nr 1. Kur. I i II kl. Odesa, cH g  9 w., prz. 9 m. 31 r.— Nr 
9. Kur. 1 i II kl. W arszaw a, odch. g. 7 m. 10 w., prz g. 10 m
15 r. —  Nr 11 Kur. I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 30
r, prz. g  9 m. 10 w. —  Nr 7. Ośob I, II i III Odesa, W oloczy- 
ska, odch. g. 9 m. 35 w., prz. g. 8 m. 48 z r. —  Nr 13, Osob. 
I II i U l kl. W arszaw a, odch. g. 1 w n., Drz. g. 6 m. 27 r. —  
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch g  12
m. 25 w n , prz. g. 6 m. 15 r. —  Nr 21. Pośp I, II i III kl R o 
stów n. D., Sewastopol, odch. g. 8 m. 2C r , prz. g. 9 m, 50 r. —  
Ni 19. Osob I, II i III kl. Mikołajów, Sewastopol, odch. g. 7 m
20 w., prz. g. 10 r. —  Nr 29. Osob I, II i III kl. Radziwiłłów,
odch. g. 7 m 50 wiecz., prz. g. 9 m. 12 r. —  Ni 5. Osob. I, II 
i III kl- Sarny, W arszaw a, odch. g. 11 m. 55 w  n., prz. g. 7 m. 
28 r. —  Nr 3. Pocst. I, II i III kl. O aesa, Brześć, odch. g. 9 r., 
prz. g. 9 m. 23 w. —  Nr 17. Poczt. I, II i III kl. Elizawetgrad, 
odch g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 50 r. —  Nr 3. Pocet-l, II i III 
kl W arszaw a, Sarny, odch, g. 2 m. 35 po płd., prz. g 4 m. 40 
po p*d. —  Nr 27. Osob. I, II i III kl. Biała Cerkiew, odch. g. 5 m.
23 po pid., prz. g. 9 m 25 r —  Nr 15. Towar .-osob I, II i III kl.
Humań, Odesa, R ostów , odch. g. 10 m. 50 r., prz. g. 6 m. 27 po 
płd. —  Nr 31. Towar -osob. IV  kl. Znam enka, Odesa, odch. g. 9 
m 55 w., prz. g. 12 m. 20 po pld. —  Towar .-osob. TV kl. Sarny, 
W arszaw a, odch. g. 10 m. 45 w., prz. g. 7 m. 18 r.

Na koler Moskiewsko - K ijowsko - W orcnnsl :r>.
Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Charków , M oskwa, odch. g. 12 m'f 

30 po płd., prz. g. 5 po pld. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. Nkwla]
M oskwa, odch. g. 12 m. 10 w n., prz. g. 5 m. 40 r. —  Nr 12’
Osób. I, II i III kl. Artaicowo, W oroneż, od. g. 7 w., prz. g, 9 m . 30
r. —  Nr 14. Osob- I, II i III kl. A rtakow o, Ku-sk, odch g. 10 m.
45 w., prz. g. 7 r.— Nr 16. Osob. I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, 
odch. g. 1 po ptd., prz. g  4 m. 15 po płd. —  Nr 18. Osob- I, II
i III kl. Bachmacz, Petersburg, odch.g. 7 m. 30 w., prz g. 10 m.
35 r —  Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Poltaw a, Charków, odch. g. 6
w., prz. g. 11 m. 35 r. —  Nr 4. Osob- I, II i III kl. Poltawa,
R ostów  n. D., odch.^ 11 m 15 w., prz. o g. 6 m. 30 r. —  Nr 
6. Towar -osób. I, II i III kl. Poltaw a, W ład ylau kaz, odch. g. 8 
r., przych. o g. 11 m. 13 w.

emira mm
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s o l
miejscowość lecznicą.

Polski Hutiporsk, 
wody starczano - słone 

1 kuraeya jfetua.
Dla półno tno-zachodoiej Rosyi bliżej i znacznie tanir j od Kaukask. l’ iati- 
gorska. Sezon od 7 (201 maja do 7 (20) września. Choroby leczone wy 
iątkowo Skutecznie w Solcu: reumatyzm mięśniowy i stawów, artretyzm 
przymiot w  najcięższych postaciach i komplikacyach. choroby skórne, 
skrofuły, rańhityzn i choroby nerwowe.

CENY NfZKIE: wygodny pokój z całkowitem utrzymaniem i Rura 
Cyą od 60 rb. miesięcznie. KomunikaCya przez St. Kielce, dr. że! Nad
wiślańskiej, skąd szosa kilka godzin samochodem, odchodzącym o godz. 
9 rano lub końmi. Info-macyi udziela Zarząd zakładu leczniczego w S o l
cu. Stacya poczt. Stopnica gub. kieleckiej, 3445

O P U sC IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X I-ty

C e n a  z e s z y t u  k o p . S5 i z  p r z c a y łk i .  k o p . 4 0 .

TREŚĆ:
Koniec zarysu sprawy włościańskiej 
na Litwie. —  Usiłowania polepsze
nia stosunków pańszczyźnianych. -- 
Uiemny pod tym względem zwrot 
po przejściu Liiwy pod panowanie 
Rosyi. — Ściąganie rekruta do wojsk 
ros--.skich. — Ulgi pańszczyźnianym, 
poczynione przez , wiatlejszych oby
wateli.— „Paóstwo^MinkowieCkie". — 
Stosunek rządu rosyjskiego do żydów.

ILU STK A CYE  1 PORTRETY:
fan Hołyński, marszałek mohylow- 
ski. —  Ignacy Prozor, gererał-major

wojsk litewskich. —» Widok Mohylo- 
wa w końcu XVIII wieku. —  Adam 
Chmara, ostatni wojewoda miński.—  
Michał Hołyńskę marszałek mohy 
lowski — 1-’ro Potocki, ekonomista 
i finansista, wojewoda kijowski. — 
Maurycy Franciszek Karp’, pisarz 

Członek Rady N&jv Nr-pohtyCźny, 
rodowej litrodowej litewsKicj w 1749 r, —  Ma- 
ryanna z ks. Lubomirskich Protowa 
Potocka, później W alery ano wa Z u 
bowows —  Mur przy Ostrej Bramie 
w końcu XVIII w. — Dolny Zamek 
wileński w końcu XVIII w. —  Ge
nerał Paweł CyCyariow. —  Platon 

Z u d o w .

Dla prenum eratorów. „Dziennika KijowsKiepo" cena zeszytu  kop. 25 f 
z przesyłką kop. SO . 322

Zamówieni? wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiórowe Litwy i Rusi* nagó 
12 i 24 zeszytów przyjmują: Admlnlstracya „Dziennika Kijowskiego* w  Ki
jow ie K reszczatyk Nr 38, oraz wszystkie księgarnie v> kraju i za granicą 

StosegAłowy proupekt nu żądania u m y ła  n i; kezptatniu.

f l n r n r i r  <lr p osz pos dobrze zns,J-I U U I ll lk  owocar., ogrodnic!\v., 
kwiac, i winogr,, kawaler sum., praco
wity, p. Soczi, Czernomoisklej gub. 
T- Tokarskifemu. 3609

ROLKIK-ADMINIETRATOR
z wielolet. prakr, zarządzał więksc, 
dobrami na Litwie, u r a w n ik  po- 
szak. posady zarządzającego. Poważ
ne rekomend. Chlub, świad. Łaska
we oferty Wilno, Dominikauska d 
d. Nr i?, Biuro ogłoszeń K. Taubera 
(d!a W.). 3006

Osoba intel. za. gosp. ukoń 
kur. mlecz., po 

siada św., posz, pos. zarządz p. Cho- 
dorków g, k;j , ul. Ceglana Nr 3 p. 
Bielawskiej dla M. W. 3^51

^gronom
z iwyższem w y
kształceniem (Sa
ksonia). posiadaj, 

świadect. i wieloletn. prakt. poszuk. 
o o s a d v .  Adres: Kijów, Instykucka 8 
biuro J. Andrzejowskiego dla W. W.

3607

W r o d r .  in  
ż y n ie r a

dla 2 ucz,, pian., konwers. francusk. 
W . W łodzi f). 76 m. 1. 1 3603

p o k ó j

Ogrodnik-kierownik  
srrkółek „Ignatycze11

wyższe wykształcenie, praktyka kra
jowa. źi graniczna poszukuje posady. 
Specvalność zakładanie i crowadzę- 
nie szkółek i sadów handlowych. 
Kawaler, kopie .świadectw na żąda
nie. Ad-ts: Warszawa, Gąssowski, 
Złota 33 m. 4. 3610

Ifl*aułpnu#9 z Warszawy przyj- 
i\c A s i  U l W f l  muje roboty dzie
cinne, palta, mundurki dla chłopców 
i panienek. Rejtarska 9 m. 9. 3542

Rutynowana
lekcyi na mieście i u s.ebie. Dmi- 
trowska 23 m. 18, listown,e 3564

O ■.■#.„■ 0 1110  do odstąpienia 800 
ó f l n a  dz. 2 płodozm, 7 

w cukrów., 14 w. od kolei. Dobry 
dom mićszkalny. Stara-Sieniawa ę. 
Podole. 3563

Poszuk. infr oauczycieiki
zaraz (wcK; do starszych panienek) 
znam teor, i prakt. franc. i muzykę, 
niemiecki teor. i inne przedmiot/ w 
zakresie gimn. i pensyi, początki ła- 
Ciry. Adres: pocz. Zastaw woiyósk. 
gub. Leon Sawicki dla nauczycielki.

3569

D i i ł i / n  naucz, ukończ gimnaz. i 
n U l j f l l *  kur. buch. pos. jęz. niem , 
posz d o s . rocz. naucz, w d o m u  int. 
Łuck, g. wol. postt-restantc „Zofia*,

357°

Poazukuj; ntiejuca nauozy-
c ie lk i ,  pat“ nt gimnaz., języki; 

polski, francuski i muzyki. Uładów- 
ka guo. podolskiej, poste restante 
H. D. 1 3470

Rad*ktsr adpawladflainy t U i : « ł a *  Z i e l l A s k i . DrukiriU Polifca w K ijow i*, obca K re« r* atyk  Mi 38. W yd aw n a Z i a l a A i k ' .


